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P r e n u m e r a t a  m iejscow a:
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N a rok . . „ 9 rsr.
Za o m ies i-ęv . 4 50 k.

„  3: miesiące . 2 25 k.
„ 1 m leg, f _ — 7 5  k.
», odnoszenie  (lootlCil »«'.• 

5 kÓt> m ie *  i» « zn ie .
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P r e nu m er a t a  z a m i e j s c o w i
s odsyłką pooztąt 

Na rok  . . • . 12 rsr.
„ 6 miesięcy . *> t»
,, 5 miesiące . . 3 „
„ I  miesiąc . 1 «

P r e n n m e r a t a  p r i y j m n j e  s i ę :  w W arszawie, w g łów nym  kantorze Redakcji Za ogłoszenia pobiera dip: za jeden raz sześć kopiejek ad wiersza druku lub jego m iej-

p rzy  "hoy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: "w S t. P e te rsb n rg n , I ) W T I 1 \ [  A Q L Y  8ca’ 7U ^ W7a VA7y^ dziew ięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —
w księgarni A. T. Kazanowa na N ew skim  J‘rospekde w domu O lchinow ej: w Moskwie, , i U h  VV U H / U .  • Oddzielne DBJDera sprzedają się po 5 kopiejek.

w księgarni J. S. Solow iew a, -»

\ v v r . ł i o i v / i  r o o y i E N W E ,  i M i o r ; /  d n i  n i k h z i k l n y c i i  i s m v n c a m m  —

Kalendarz p ra wo s ław i . ) .

W piątek, 10 (2 2 )  października, — św. Ew łam pija i Ew. rnuoz. 

W sobotę, 1 1 (2  3 ) października, —  iw. Filippa ap ,

W niedzielę, 12 (2 4 ) października, — św. Kośmy i M ar.

W schód i zachód Słońca.

Sleńc wschodzi o godzinie 6 m inut 3 6 rano.
.  zaehodzi o godzinie 4 m inut 5 2 wieczór.

W jsokośo wody na rzece W iśle pod W arszaw y
Stóp 3 cali 0 .

Kalendarz r iym sko-kato liek i .

W  piątek, 10 (2  2 ) października, —  iw .  K orduli i Alfonsa.

W  sobotę, 11 (2 3 ) października, —  św. Ja n a  K ap istrana . 

W  niedzielę, 12 (2 4 )  października, —  św. Rafuła arch.

*  4.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
—    .— . — -  — — — *—- . ■ . ; j— ~ — ~!7T ~' — "  T"*— ~ 7

Przez Najwyższe rozkazy w wydziale W ojny, w L iw a d ji:
1 ) 2 7 września r .  b., p r z e t r a n z l o k o w a n i  z o s t a ­

l i  z brygad arty lerji, do brygad a r ty le r j i : z 4 -e j, chorąży A l­
bie ki —  do 1 0 -ej polowej; z 7-ej kap itan  Popow  —  do 4-ej 
polowej; do arty lerij fo rteczuyoh: sztaba - kapitan Gubienko —  
do iwangrodzkiej i porucznik vou B u tle r —  do nowogieorgiew - 
skiej; z lO .ej, sztabs-kapitan  Kosiński—  do warszawskiej.

2 )  2 3 września r. b ., p r z e t r a n z l o k o w a n i  z o s t a -  
1 i z pułków piechoty do pułków piechoty: z 6 libaw skiego im ie­
nia Księcia K arola P ru sk ieg o : k a p itan  Kuezin  —  do 4 0 koly- 
wańskiego i sztabs-kapitan  Wolgin —  do 2 5 sm oleńskiego i- 
mienia jenerał-ad ju tun ta  hrabiego A dlerberga 1 -g o ; z 7 rew el- 
skiego, kapitan  Gronoio— do 2 5 sm oleńskiego im ienia jen e- 
ra ł-ad ju tan ta  hrabiego A dlerberga 1-go; z 157 im eretyósk iego : 
podpułkow nik Romanowski— do 3 9 tomskiego im ienia Jeg o  
Cesarskiej W ysokości A rcyksięcia L udw ika-W ik to ra  A ustrjackie- 
go i porucznik  Kobjew —  do 21 m urom skiego im ienia Jego  
Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia W acława K onstautyno- 
wieza; z 159 guryjskiego, sz tabs-kap itan  A tla rn a Z O W —  do 2 7 
witebskiego.

Rozporządzenie Ministra Dróg K om unikacji 
co do kolei żelaznych-

O u r z ą d z e n i u  w w a g o n a c h  o s o b n y c h  
p r z e d z i a ł ó w  d l a  n i e p a l ą c y c h  i d l a  d a m .

1. K oleje  żelazne pod względem obow iązku po­
siadania w w agonach osobnych przedziałów  dla dam, 
podzielone są, stosownie do rozm iaru ruchu pasażer­
skiego nu każdej kolei, na trzy kategorje.

2. B o  pierwszej kateyorji należą k o le je :  C arsk o - 
sielska, M ikołajew ska, M oskiewsko -  R iazańska, M o­
skiewsko - K urska, M oskiewsko - Niższonowogrodzka, 

W arszaw sko - W iedeńska , M oskiew sko-Jarosław ska, 
liiazańsko-K ozłow ska, 2-a, 3-a i 4 -a  sekcje B ałtyckiej 
(od S t.-B etersburga do O rauienbaum u i od G atozyna 
do L igow a), 1-a sekcja R ygsko-M itaw skiej (od Rygi 
do M itaw y) i 1-a sekcja F in landzkiej kolei (pomiędzy 
Petersburg iem  a stacją Lewaszowem ).

B o  drugiej kategorji: W arszaw sko-Terespolska, K ur-
sko-K ijow ska, K ursko-C łiarkow sko-A zow sha, St. P e -  
tersburgsko-W arszaw ska, O deska, łtygsk o -D y n ab u rg - 
ska M oskiewsko - Brzeska, K oziow sko-Tam bow ska, 
W arszaw sko-B ydgoska, D ynaburgsko-W itebska , 1-a 
sekcja B ałtyckiej (od Tosny do P o rtu  B ałtyckiego), 
2-a sekcja iłygsko-M itaw skiej (od M itaw y do M ożoj- 
ki), liybińsko-B ołogow ska, C harkow sko-N ikolajew ska, 
F in la n d z k a  od stacji Lew aszew a do granicy  C esar­
stwa, K ijow sko-B rzeska, N ow ogrodzka, R ygsko -B o l- 
deraaska, O rłow sko-G riazińska, O rłow sko-W itebska, 
Tam bow sko-Saratow ska, M orszańsko-Syzrańska , l i ia ż - 
sko-M orszańska, lliażsko-W iaziem ska, Landw arow o- 
Rom eńska, Łozow o-Sew astopolska, Poti-Ty fliska i Łódz- 
ko-Fabryczna.

B o  trzeciej kategenji: B rzesko-G rajew ska, Szujsko-
Iw anow ska, G riazińsko-C aricyńska, W ołgsko-D ońska, 
L ibaw ska, N ow otorżska, Jarosław sko - W ołogodzka, 
K onstantynow ska i L iw eńska.

3. N a kolejach pierwszej kategorji obowiązującem  
jest bezw arunkow e wykonanie rozporządzenia M ini­
sterstw a D róg  K om unikacji o urządzeniu przedziałów 
lub wyznaczeniu wagonów wszystkich trzech klas dla 
dam; zboczenie od tych przepisów dopuszcza się tylko 
dla uociągów dodatkow ych i nadzwyczajnych.

4. N a kolejach drugiej kategorji urządzenie p rze­
działów dla dam obowiązującem jest nie dla wszystkich 
pociągów, lecz tylko dla niektórych, z obowiązkiem 
ogłoszenia, w jak ich  mianowicie pociągach są osobne 
dla dam przedziały lub wagony i wywieszenia o tem 
obwieszczenia przy kasach do sprzedaży biletów .

5. K oleje trzeciej kategorji uw alniają się od obow iąz­
ku posiadania osobnych przedziałów  dla dam , z za­
chowaniem tylko przedziału dla niepalących w wago­
nach wszystkich trzech klas.

6. D la kolei wszystkich trzech kategorij, na pod­
stawie postanowienia M inistra D tog  K om unikacji, z 11 
czerw ca 1874 r., N r. 52, urządzenie osobnych prze­
działów lub wyznaczenie oddzielnych wagonów dla 
niepalących wszystkich trzech klas obowiązującem jest 
b e z w a r u n k o w o .  Również bezwarunkowo zabrania się p a ­
lenie w wagonach i przedziałach dla dam.

* Bepartament Poczt. Istniejące na stacji pocztowej 
K utulickiej, w okręgu  B ałagańskim , w gubern ji Irk u - 
ckiej, p r z y j m o w a n i e  i Wydawanie w szelk iego  rodzaju  
korespondencji, przeniesione zostały na stację Zała- 
ryuską, w tym  sam ym  okręgu i gubernji, na trakcie 
°d  Niżnieudińska do Irkucka.

Bank Państwa. W B anku Państw a, jeg o  kan to ­
rach i oddziałach, od 6 października roku  bieżącego, 
aż do czasu zm iany, postanow iono pobierać przy dy ­
skoncie weksli i pożyczkach na zastaw towarów — 
5 '/a °/o. a p rzy  pożyczkach na zastaw papierów  p ro­
centowych i kredytach  na specjalny rachunek bieżą­
cy—b 1/* °10 rocznie. .

* W  okólniku warszawskiego okręgu naukowego, za sier­
pień., zamieszczone jest:

Z rozporządzenia zwierzchności okręgu:
P r z y j ę t y  z o s t a ł  kandydat nauk filologicznych Cesar­

skiego warszawskiego uniwersytetu Edward Swiecimski — na p. 
o. nauczyciela języka polskiego petrokowskiego gimnazjum męz- 
kiego.

M i a n  o w a n i  z o s t a l i :  nauczyciel języka ruskiego od e- 
skiego II gimnazjum Michał Zimmerman— nauczycielem języka 
ruskiego i literatury, oraz historji i jeografji Rosji warszawskie­
go III gimnazjum żeńskiego; nauczyciel szkoły wzorowej przy 
wejwerskiem seminarjum nauczy cielskiem K ajruksztys— nauczy­
cielem rysunków ręcznych i linearnych wejwerskiego seminarjum 
nauczycielskiego; nauczyciel języka ruskiego, historji i jeografji 
warszawskiego f progimnazjum męzkiego, radca dworu Euge- 
njusz Łopuszyński— nauczycielem języka ruskiego z cerkicwno- 
słowiańskim, historji i jeografji warszawskiego II gimnazjum 
męzkiego; nauczyciel mołodeczuieńskiego seminarjum nauczyciel­
skiego, radca kolegjalny Mizecki—  nauczycielem języka ruskie­
go, historji i jeografji częstochowskiego progimnazjnm męzkiego; 
zaliczony jako urzędnik nadetatowy do warszawskiego okręgu 
naukowego, delegowany do zatrudnień służbowych do rozporzą­
dzenia inspektora szkól miasta Warszawy, były nauczyciel histo­
rji powszechnej i języka polskiego b. warszawskiego gimnazjum  
realnego H ipolit Grzybowski— nauczycielem oddziałów klas war­
szawskiego II gimnazjum męzkiego; były nauczyciel języka fran­
cuskiego radomskiego gimnazjum męzkiego Olivier Yvonnet —  
nauczycielem języka francuzkiego łowickiej szkoły realnej; star­
szy nauczyciel janowskiej dwuklasowej szkoły elementarnej Adam 
Markowski— m uczycielein klasy przygotowawczej warszawskiego 
I  gimnazjum męzkiego.

P r z e t r a n z l o k o w a n i  z o s t a l i :  nauczyciel języka
ruskiego, historji i jeografji częstochowskiego progimnazjum  
męzkiego Szymon Stefanowicz —  na takąż posadę do warszaw­
skiego I progimnazjum męzkiego; nauczyciel języka polskiego p e ­
trokowskiego gimnazjum męzkiego Roman Plenkiewicz —  na 
tskąż samą posadę do warszawskiego II gimnazjum męzkiego.

Z a t w i e r d z o n y  z o s t a ł ,  p. o. nauczyciela oddziałów  
klas warszawskiego I I I  gimnazjum męzkiego Piotr Chojko.

U w o l n i e n i  z o s t a l i  z e  s ł u ż b y :  na własne żąda­
nie: nauczyciel języka ruskiego z cerkiewno-słowiańskim, bisto- 
r.j‘ ' jeografji warszawskiego I I  gimnazjum męzkiego Teoktyst 
Chartachaj; z powodu upływu dwuletniego terminu od spadnię­
cia z etatu, zaliczeni jako urzędnicy nadetatowi do warszawskie­
go okręgu naukowego, byli nauczyciele historji naturalnej i jeo ­
grafji powszechnej męzkich gimnazjów klasycznych: warszawskie­
go II , delegowany do zatrudnień służbowych do rozporządzenia 
inspektora szkól miasta Warszawy, Artur Popławski; war­
szawskiego III , delegowany do zatrudnień służbowych do roz­
porządzenia dyrektora tegoż gimnazjum Eugenjusz Babiński 
i nauczyciel tegoż gimnazjum W itold Załęslei; warszawskiego 
IV -go, delegowany do zatrudnień służbowych do rozporządze­
nia dyrektora tegoż gimnazjum Witold Wróbleioski; war­
szawskiego V ls delegowany do zatrudnień służbowych do rn j. 
porządzenia dyrektora tegoż gimnazjum, Jan Fryderyk Schnabl; 
marjampolskiego, delegowany do zatrudnień służbowych do roz­
porządzenia inspektora szkół m. W arszawy, Edward Plewiński; 
kaliskiego, delegowany do zatrudnień służbowych do rozporzą 
dzenia dyrektora tegoż gimnazjum, Edward Pawłowicz; war­
szawskiego I progimnazjum, delegowany do zatrudnień służbo­
wych do rozporządzenia naczelnika warszawskiej dyrekcji nauko­
wej, Stanisław Seget; warszawskiego II progimnazjum, delego­
wany do zatrudnień służbowych do rozporządzenia inspektora 
tegoż progimnazjum, Jerzy J a n ; bielskiego gimnazjum męz- 
k ie g o , delegowany do zatrudnień służbowych do rozporzą­
dzenia dyrektora tegoż gimnazjum, Mikołaj Wąsowicz; łomżyń­
skiego gimnazjum męzkiego, delegowany do zatrudnień służbo­
wych do rozporządzenia naczelnika łomżyńskiej dyrekcji nauko­
wej, Henryk Zalęski; kieleckiego gimnazjum męzkiego, delego­
wany do zatrudnień służbowych do rozporządzenia dyrektora te­
goż g im n a z ju m , radca d w o ru  M ic h a ł  2urski; suwałkskiego gi­
mnazjum męzkiego, delegowany do zatrudnień służbowych do 
rozporządzenia dyrektora tegoż gimnazjum, Henryk Rackicwicz; 
pinczowskiego progimnazjum m ęzkiego, delegowany do aatru- 
dnień służbowych do rozporządzenia inspektora tegoż progimna­
zjum, radca kolegjalny Wincenty Kirchner— z dozwoleniem z 
nich: Popławskiemu, Babińskiemu, Plewińskiemu, Pawłowiczowi, 
Segetowi, Kinowi, Turskiemu, Rackiewiczowi i Kirchnerowi, no­
szenia w dymisji półkaftanów mundurowych, do ostatnich ich 
posad przywiązanych; byli nauczyciele śpiewu męzkich gim na­
zjów klasycznych: warszawskiego IV , delegowany do zatrudnień
służbowych do rozporządzenia inspektora szkół m. W arszawy, 
Leopold Sterling; kaliskiego, delegowany do zatrudnień służbo­
wych do rozporządzenia naczelnika kaliskiej dyrekcji naukowej, 
Karol Melcer; radomskiego, delegowany do zatrudnień służbo­
wych do rozporządzenia naczelnika radomskiej dyrekcji nauko­
wej, Stanisław Królikiewicz; łomżyńskiego, deleg. do zatrudnień 
służbowych do rozporz. naczelnika łomżyńskiej dyrekcji naukowej, 
Antoni Bubecki; płockiego, delegowany do zatrudnień służbo­
wych do rozporządzenia naczelnika płockiej dyrekcji naukowej, 
W ładysław Ziętarski; marjampolskiego, delegowany do zatru­
dnień służbowych do rozporządzenia naczelnika suwalkskiej dy­
rekcji naukowej, Paulin Baranowski; suwałkskiego, delegowany 
do zatrudnień służbowych do rozporządzenia naczelnika suwalk­
skiej dyrekcji naukowej, Tomasz Bem; warszawskiego I progi­
mnazjum, delegowany do rozporządzenia inspoktora szkól mia­
sta Warszawy, Konstanty Chwalibóg; częstochowskiego pro­
gimnazjum , delegowany do zatrudnień służbowych do roz­
porządzenia naczelnika łodzińskiej dyrekcji naukowej, Wacław  
Blaiek; pinczowskiego progimnazjum, delegowany do zatrudnień' 
służbowych do rozporządzenia naczelnika kieleckiej dyrekcji na­
ukowej, Ludwik A iezabitoioski —  z dozwoleniem z n ieb: Bara­

nowskiemu, Chwalibogowi, Bemowi, Błażkowi i N iezabitow skie- 
mu, noszenia w dym isji półkaftanów  m undurowych do ostatnioh ich 
posad przywiązanych.

U w o l n i e n i  z o s t a l i  z p o s i d :  nauczyciel rysunków 
ręcznych i linearnych wejwerskiego sem inarjum  nauczycielskie- 
skiego Jó z e f Łapiński — na własne żądanie; wykładający, na 
mooy najm u, naukę re lig ji wyznania prawosławnego w bielskiem  

| sem inarjum  nauezyeieiskiem Bazyli Piasecki — na własne ż ą ­
danie, z powodu innego przeznaczenia.

* Podleśny Btraży W iszniew , leśnictwa łukowskiego, niem a- 
jący  rang i J ó z e f  Wernicki, na własne żądanie, przez postano­
wienie Siedleckiej Izby Skarbowej, 3 września r. b., u w o 1- 

n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż b y .

* R zeczyw isty radca tajny Lowszyn, w przejeździe 
z zagranicy do St. P e te rsb u rg a , przyjechał do W a r­
szawy.

* W yjechali z W arszawy: jenera ł-le jtnan t Schilder- 
| Schuldner— do St. P etersburga; rzeczywisty radca stanu

Lebiedincew— do Radom ia.

DZIAŁ WKWNĘTltZNY.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

* Na I stycxnia  1874 roku w  gubernji W arszawskiej
'( z  wyjątkiem miasta W arszaw y) było 811,471 m ieszkań­

ców, w tej liczbie 394,632 mężczyzn i 416,839 kobiet. 
D odając do tej cyfry liczbę nowonarodzonych w 1874 

, roku i odejm ując od otrzym anej sumy liczbę zm arłych 
w tym okresie, okaże się, że na 1 stycznia 1875 roku 
w gubern ji było 825,875 głów, w tej liczbie 401,970 
mężczyzn i 423,905 kobiet. W  skutku sprzyjających 
w arunków  sanitarnych w roku sprawozdawczym, k tóre 
n ie  spowodowały powiększonej śmiertelności, przyrost 
ludności w yrażał się cyfrą 1 ,7 % .

W  ogóle nowonarodzonych w roku spraw ozdaw ­
czym było 32,907, z których przypadało 16,972 na 
płeć męzką, a 15,985 na żeńską, czyli na 100 chłop­
ców— 93,„ dziewcząt, a na 100 dziewcząt—106,5 chłop­
ców; w miastach urodziło się 4,070 dzieci, czyli 12,37°/0 
ogólnej liczby now onarodzonych, na wsiach zaś 28,837 
czyli 87,6S°/0. Średnio w gubern ji na 100 m ieszkań­
ców urodziło  się 4 dzieci, k iedy w 1873 r. n a  równi 
z większą śm iertelnością było i więcej nowonarodzo­
nych ( 4 W liczbie wszystkich nowonarodzonych 
w roku sprawozdawczym, było dzieci z prawego łoża 
31,702 czyli 96,3%  i z niepraw ego łoża 1,205 czyli 
3,7% . Rozdzielając liczbę nowonarodzonych dzieci, z 
niepraw ego łoża w edług miejscowości gdzie się urodzi­
ły, okazuje się, iż ze 100 takich dzieci przypadało ua 
miasta 16,,, zaś na wsie 83,9; na 100 mieszkańców 
przypadało dzieci z niepraw ego łoża w miastach 0,oł, 
a na w-duoh l , j .

W  roku sprawozdawczym  um arło 18,503 m ieszkań­
ców (2,a°j0), w tej liczbie 9,632 mężoz. i 8,871 kob., 
mniej aniżeli w 1873 r. o 13,481; jeden um arły przy­
padał średnio na 43 mieszkańców, ale w miastach je ­
den um urły przypadał na 36 mieszkańców, a na wsiach 
na 44. Największa liczba um arłych przypadała ua zi­
mowe miesiące (4,944); potem idą miesiące: jesienne 
(4,843), letnie (4,461) i wiosenne (4,455). Na 100 zm ar­
łych mężczyzn przypadało 92 kobiet, a na 100 zm ar­
łych kobiet 108 zm arłych mężczyzn. W wieku do 10 
lat um arło 11,693 dzieci (62,a%  ogólnej liczby zm ar­
łych), w tej liczbie um arło w w ieku do 1 miesiąca—
1 l , s°/#, od 1 miesiąca do 1 roku— 22s%  a od 1 roku 
do 5 lat 23,*%.

W  roku sprawozdawczym  zaw arto 6,275 małżeństw 
(więcej niż w 1873 r. o 243); zatem jedno małżeństwo 
średnio przypadało praw ie na 132 mieszkańców; w licz­
bie tych małżeństw zaw arto w miastach 827 czyli po 
1 małżeństwie na 102 mieszkańców i na wsiach 5,448, 
co stanowi 1 małżeństwo na 136 mieszkańców; najw ię­
cej małżeństw zawarto pomiędzy bezżennymi a niezamę- 
żnemi, mianowicie 68,*% ogólnej liczby małżeństw; da­
lej pomiędzy wdowcami a niezamęznemi— 14,3°/„ i mię­
dzy wdowcami i wdowami—9,5% , najmniej zaś pom ię­
dzy bezżennym i a wdowami — 7 najwięcej  m ał­
żeństw zaw arto w jesieni (39% ); potem idą: zima
(32,5% )( lato (15,5% ) i wiosna (13% ).

M ieszkańoy gubern ji W arszaw skiej, na 1 stycznia 
1875 r. dzielili się w następujący sposób pod względem 
wieku: od urodzenia do 10 la t— 238,286, od 10 do 20 
lat— 182,257, od 20 do 30 la t— 122,490, od 30 do 40

la t— 106,527, od 40 do 50 lat — 83,054, od 50 do 60 
i la t — 63,320, od 60 do 70 la t — 21,927, od 70 do 80 
la t— 6,666, od 80 do 90 la t—946 i wyżej nad 90 la t— 
402.

* Gazeta Lubelska, pismo ro ln iczo-przem ysłow o-
handlow e i literackie, ma wychodzić w L ublin ie od 
dnia 20 grudnia  (1 stycznia) 1875/6 roku , trzy razy 
w tygodniu , to jest: w poniedziałki, środy i piątki,
podług następującego program u: D ział 1-y. W iado­
mości i rozporządzenia rządowe. U chw ały i postano­
wienia instytucij kredytow ych, bankow ych, asekura- 

j cyjnyeh i innych w pomoc rolnictw u i przem ysłowi 
przychodzących oraz rozwój tych instytucij. D ział 2-gi. 
Opisy gospodarstw  postępowych, zakładów  fabrycznych 
i przem ysłow ych, oraz warsztatów rękodzielniczych 
gubernji L ubelskiej. D ział 3-ci. A rty k u ły , spraw o­
zdania i wiadomości dotyczące miejscowego rolnictw a, 
przem ysłu i bandlu. S tosunek  tychże do innych gu- 
bernij i do ogólnego ekonom iczno-handlow ego ruchu 
całego kraju . D ział 4-ty. W iadomości z nauk stoso­
wanych do rolnicwa i przem ysłu. D ział 5-ty. K ursa 
m onet i papierów  publicznych, ceny produktów  i inne 
wskazówki zbytu i handlu. D ział 6-ty. S tatystyka 
miejscowa i porównawcza. D ział 7-y. Treściw e wia­
domości polityczne. D ział 8-y. K ron ika  miejscowa. 
D ział 9-y. K orespondencje. D ział 1 0 -y. O dcinek— 
artyku ły  różnej treści interes miejscowy obudzić m o­
gące, poezja i powieść. Dział 11-y. O głoszenia i do ­
niesienia.

* Ceny targow e ib o ia  i innych artykułów  żyw n o­
ści w m ie śc ie  P etr o k o w ie o d 27 w rześn ia (9  października) 
do 4 (16) października 1875 r. Za czetwiert: pszenioy 
10 rub. 70 kop., żyta 7 rub . 82 kop., jęczm ienia 6 
rub. 96 kop., owsa 5 rub. 20 kop., kartofli 2 rub . 60 
kop., kaszy jęczm iennej 9 ru b ., gryczanej g rubej 
16 rub. 64 kop., mąki pszennej I-g o  gatunku 12 rub . 
74 kop., I i -g o  gatunku 10 rub. 66 kop., żytniej I-g o  
gatunku 7 rub. 28 kop., I l-g o  gatunku 5 rub. 51 kop.; 
za f u n t : ohleba pytlow ego 3 kop., razow ego 2
kop., mięsa wołowego 10 kop., cielęciny 9 kop., 
w ieprzowiny 10 kop., baraniny 8 kop.; za pud: sia­
na 40 kop., słomy 25 kop.

* W  nocy na 30 sierpnia (11 września), we wsi 
Lubiczu, w powiecie lipnowskim , sp alił Sig z niew iado­
mej przyczyny m łyn wodny m urow any i szpichlerz zo 
zbożem i mąką, ubezpieczone w sumie 3,900 rs.

,— W  nocy na 5 (17) września, we wsi B iałosku- 
rach, w powiecie serpeckim , sp a liły  sig  dw ie Stodoły 
drew niane właściciela tegoż m ajątku Sm iechowskiego, 
ubezpieczone w sumie 1,840 rs. S tra ty  zaś w sp a lo ­
nych nieruchomościach i zbożu, któro nie były ubez­
pieczone, wynoszą 6,785 rs. Pożar pochodził, jak  przy­
puszczają, z podpalenia stodół przez m ieszkańca wsi 
W ęgrzynowo, A ntoniego M iklew skiego, k tórego aresz­
towano i oddano pod sąd.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.

* Tydzień handlow y. Początek tygodnia m inionego od­
znaczył się na targach  zagranicznych większą stałością, a n ad ­

chodząca w dalszym ciągu korzystne wiadomości z zaatlantyku 

sprowadziły w A nglji i F rancji silno usposobienie. W dalszym  

jednak przeb iegu  tygodnia nastąpiła  wszędzie reakc ja , sku tk iem  
czego najwyżej pierw otnie płacone ceny nie dały się osiągnąć, 

a zarazem  główniejsze targ i zam knęły przy slabem  usposobie­

niu. W N iem cz ech utrzym uje się liczna podaż tow aru krajo- 

wego, zaspakaja ona zupełnie potrzeby konsum cyjne, zaofiaro­

wany zatem  tow ar rusk i nie znalazł rychłych odbiorców. Na 
targach spekulacyjnych ceny po chwilowej podwyżce również ze­

szły, gdyż po ukończeniu św iąt u izraelitów spodziewane są wię­

ksze z Rosji dowozy.

N a ta rg u  warszawskim czynność odbywała się tylko przez 
trzy  dni. Z powodu świąt u izraelitów dowozy od czwartku nie 

miały m iejsca. Pszenicy dowozy w kilku tych dniach były d o ­

bre, a ceny trzym ały się niezm iennie. Płacono za pszenicę ze­
szłoroczną rs. 7 ,1 0 — 7,20 , za świeżą rs. 6 ,7 5 — 7, za ja s n o -  

pstrą rs. 6,4 5— 6 ,8 0 , za pstrą  czystą rs. 6 ,50  —  6,7 5, za co­

kolwiek zanieczyszczoną rs. 8 —  6 ,80 , za jed n ą  p a rtję  nieco wy-
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rośniętą rs. 5,9 2 % za ordynaryjną i smolną rs. 5 ,5 5 —5,70  
za korzec. Zyto  wyborowe osiągnęło rs. 4 ,80  — 4,90, średnie 
ziarno rs. 4 ,50  — 4,7 2 1/a, ordynaryjne rs. 4,2 5— 4,30 za ko­
rzec. Jęczmienia dowozy male. Płacono za dwurzędowy rs. 4,65 
— 4,30, *a czterorzędowy rs. 4,85 —  4 ,50 za korzec. Owsa ce­
ny cokolwiek wyższe, wyborowy osiągnął rs. 3,87 1/2 — 3,50, śre­
dni rs. 3 ,15— 3,3 0 za korzec. Rzepaku ceny wysoko trzyma­
ne rs. 8,10 —  8,85 za korzec. Ceny m ąki bez zmiany.

Okowity ceny trzymały się na rs. 2,0 6 za garniec.
Cukier. Ruch w interesie tego produktu ograniczony do 

zakupów na spożycie miejscowe. Blizkość otwierającej się no­
wej kampanji wpływa na dalsze obniżenie cen. Drobne też za- 
kępy ubiegłego tygodnia uskuteczniono po cenach niższych. Pła­
cono za Hermanów i Łyszkowice rs. 4,35 na 2 miesiące, za 
Oryszew rs. 4,2 5 na 2 m , za Guzów rś. 4,3 0, za Dobrzelin 
rs. 4,2 0, za Czersk rs. 4,0 5 z potrąceniem Vs°/», za Józefów 

żądano rs. 4. M ączki przybywają dowozy ze Świeżej produk­
cji, płacą w pojedynczych beczkach rs. 3,3 5 za kamień 2 4-fun- 
towy. (Gaz. Hand.) *

l  INNYCH GUBEBNIJ.
* W  artyku le  gazety Rus. Inw. „Krótkie wiadom o­

ści 0 Kokaaie” w następujący sposób objaśnione są 
przyczyny powstania w ybuchłego w K okanie przeciwko 
C kudojar-chanow i i następnego w targnięcia kokańców  
w granice ruskie. P rzyłączenie w 1846 r. do naszych 
posiadłości W ielkiej hordy k irg izkiej, uważanej p rzed­
tem niejako za lenną posiadłość chanów F ergany , do­
konane z dobrej woli sam ych kirgizów  i następne u- 
trw alenie się nasze w stepach na północ od S y ru  i 
(Jzu, widocznie nie podobało się kokańcom  i dla tego 
to , nie mając możności osobiście sprzeciw iać się rosja- 
nom, zaczęli podżegać karatauskich i innych kirgizów  
znajdujących się koło ich gran ic , do rob ien ia  napa­
dów na ziemie ruskie. Jed n a  z ruskich stanic, u ła ta u - 
ska, najwięcej uc ierp iała’ z powodu tych napadów , i 
dla zapobieżauia dalszym niepokojom , była naw et 
zwinięta. A le łagodność z naszej strony, w tym w y­
padku i w niektórych innych, naprzykład , kiedy nie 
ścigaliśmy band rabusiów , była uw ażana przez kokań- 
eów, ja k  zawsze w A zji, za oznakę słabości i d la te ­
go powodu stosunki nasze psuły się, staw ały się nie 
ty lko zimnemi, ale naw et nieprzyjaznem i i nakoniec 
doprow adziły do rozpoczęcia działań wojennych z oby­
dwóch stron. N iew ielki nasz oddział w 1852 r. pró­
bow ał zniszczyć gniazdo kokańskich  rabusiów , A k - 
M eczet', nad Syrem , ale nie miał powodzenia, w s k u t­
ku czego następnego roku  udał się tam je n e ra ł-g u b e r-  
na to r orenburgsk i i po uporczyw ym  oporze załog i, 
zdobył tę m ałą tw ierdzę. K okańcy usiłow ali odzy­
skać stratę w grudniu  1853 r., lecz doznali silnej p o ­
rażki przez nie wielki nasz oddział, w ysłany z fortu  
Perow skiego, po lodzie rzeki iSyr, na lewy je j brzeg.

Założenie w 1854— 1855 tw ierdzy W iernej w k ra ­
ju  Zailijskim , to je s t pośród kirgizów  W ielkiej hordy 
a nie daleko granic D ziko-kam ienistej, zadało kokań- 
com d rug i cios, nieomal ważniejszy i obfitszy w na­
stępstwa niż zdobycie A k-M eczeti. O koło W iernej
zaczęły .powstawać kwitnące ruskie osady rolnicze, cze­
go nie można było zrobić w stepach naddaryjskich; a 
sąsiedztwo takich  osad zw iastow ało przybliżenie burzy 
nie czasowej, ja k  m ogło być przy sam ych tw ierdzach, 
nie w ypadkow ej, ja k  bywało przy lekkich  naszych
oddziałach, ale stałej. D la  tego to kokańcy bezzwło­
cznie zbudowali całą linję tw ierdz w k ra ju  N adczuj- 
skim i zaczęli niepokoić nas bardziej niż przedtem . 
N ietylko popierali karak irg izk ich  barantaczów , rabu ­
jących w naszych granicach, lecz w 1860 ro k u  o- 
śmielili się nawet w targnąć do okręgu A lapur-
skiego, w celu zburzenia przedniej naszej tw ierdzy 
K asteku , k tó ra  strzeg ła  przejść barantaczów  przez 
nadgraniczne góry . Rezultatem  tego w targnięcia była 
nie ty lko porażka kokańskich  band pod K astekiem , 
ale i przejście wojsk ruskich za Czu, przyczem  w cią­
gu  trzech la t były kolejno zdobyte tw ierdze kokań- 
skie: Tokm ak, P iszpek , M erke i K u rtk a  *). Je d n o ­
cześnie w dolnych częściach S y ru  n iepokojenia ze 
strony kokańskich kirgizów  zm usiły nas do zajęcia 
kolejno D żuleku i Jan y -K u rh an u  i rozciągnięcia ru ­
chu naszych oddziałów do g ó r karatausk ich .

T en  szereg powodzeń ru sk ieg o  oręża, powinien 
był, ja k  by się zdaw ało, przyw rócić rozsądek kokań­
com; ale ich nieprzenikliw ość i fanatyzm mahom etań- 
ski były  tak  w ielkie, że wcale nie m yśleli o stosun­
kach pokojow ych, pomimo tego że w 1864 r , w ypo­
wiedziane było dokładnie życzenie w ładz ruskich o- 
graniczenia się na przeprow adzeniu linji tw ierdz od dol­
nych części S yru  do W iernej, przez północne podnóża 
K ara tau  i K irg iznyn-A łatau , to jest pozostawienia ko­
kańcom  wszystkich ich osiedleń a naw et koczowisk 
wiekszej części kirgizów  dziko-kam ienistych. Chan i 
jeg o  doradcy ciągle spodziew ali się wyprzeć rosjan za 
Czu i rozum ie się, drogo to przypłacili. W  ciągu 
1864— 1866 r. stracili kolejno Aulie-at, Turkiestan, Czek- 
m ent, Taszkient i nakoniec Chodżent, ten węzeł, łą ­
czący posiadłości C hudojar-chana z posiadłościami przy-

*) Że zdobycie tych twierdz było z nasźsj strony odwetem, 
lecz nie działaniem zawojowawczem, dowód tego może stanowić za­
bronienie w 1859 r. wysłanemu z Wiernej oddziałowi 600 lu­
dzi z czterema działami, nie tylko zdobywania kokańskich twierdz 
Tokmaku i Piszpeku, ale nawet przechodzenia za Czu. Spusto­
szony w 1860 r. Piszpek był nawet odbudowywany przez ko­
kańców i dopiero po nowem ich wtargnięciu w nasze granice i 
nowern pobiciu pod Uzun-Agaczem, ostatecznie został przez nas 

wzięty i zniesiony.
**) Właściwie mówiąc, kipczc y również mogą być nazwa­

ni uzbekami, jak i kara-kirgizi, albowiem obydwa te narody ma­
ją  szczep kipczak. Uważają się nawet za oddzielny naród, któ­
ry niegdyś „stał po prawej i po lewej stronie Czingis-chana*, to 

jest był bardzo potężny. Język ich jest czysto tiurkski.
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jaznego mu M uzzafara eddina kucharskiego. N aten­
czas, dopiero kokańcy  Oprzytomnieli i zdecydowali się 
przyjąć w arunki pokoju i niepodległości, zapropono­
wane im przez władzę ruską.

Pom im o strat tery to rja loyeh , chaństwo kokańskie 
zachow ało dostateczne rękojm ie samoistnóści, żeby żyć 
całkowitem  życiem wewnętrznem. Pod niektoremi 
względami zyskało naw et po 1867 r., d la tego że po­
zbyła się większej części koczpwisk tych kirgizów,
Jctórych zaburzenia rabunki były ciągiem  -źródłem 
niepokojów i rozchodów* ula ludności osiadłej. 

Chudojar, czw arty syn byłego chana  S zir-A li, wy­
niesiony był na tron przez wodza silnego uzbeckiego 
szczepu kipczaków **) M usulm an-kuła, który stał się 
pierwszą koło niego osobą, niejako wielkim wezyrem . 
Z a r z ą d  M uzułm an-kuła spraw am i chaństwa odznaczał się 
roztropnością, oszczędnością, a  naw et sprawiedliwością,
0 ile takow a je s t w obyczajach na wschodzie. A le właśnie 
jego  oszczędność w wydatkach dworskich, nie podoba-5 
się m łodem u C hudojar-chanow i i powoli, przy  pomocy 
partji sartow skiej, nieprzyjaznej dla kipczakovv, ta  nier 
chęć do potężnego m inistra rozw inęła się na mocną 
nienawiść nie tylko do niego, ale do całego szczepu 
kipczaków. N ie pam iętając o zrobionera mu dobro­
dziejstwie, chan kazał stracić sędziwego wezyra, ale 
przedtem  kazał mu być widzem strasznego wytępienia 
jego  rodu. W edług posiadanych wiad >mośei, podczas 
tego prześladow ania kipczaków , zginęło ich około 20,000. 
To krw aw e okrucieństw o rozjątrzyło  całą ludność kip- 
czacką, k tó ra  oddaw na uznaw ana je s t za najbardziej 
wojowniczą w ohaństwie. C hudojar-chan nie m ógł w ca­
le spodziewać się po niej poparcia w czem kolwiek, a 
naw et pobłażanie dla jego  błędów- politycznych, a 
często potrzebow ał pobłażania.

Postanow iw szy rozszerzyć produkcyjność kraju, 
C hudojar-chan  podniósł istniejące podatki i w prow a­
dził jeszcze mnóstwo nowych. Pom iędzy tem i podat­
kami (w liczbie 27) były  naprzykład  takie pozycje, 
ja k  monopol chana sprzedaw ania p ijaw ek z swego sta­
wu chorym , zbierania przym usowo opłaty od ludzi, 
przed którem i tań viy  niedźwiedzie chańa, b ran ia  ja ­
ko podatku połowy paliwa przywożonego na ta rg i ko­
kańskie i t. p. W szystkie to środki przedew szystkiem  
naturaln ie odstręczyły od chana przem ysłow ą czyli 
sartow ską część ludności; na kipczaków zaś wcale nie 
m ógł liczyć. W  tak i sposób, powoli zmniejszał on 
koło swych stronników  i wcześniej lub później musiał 
pozostać sam, to jest bez możności zajm owania tronu.

A le surowość w pobieraniu podatków  i niechęć kip­
czaków, jeszcze nie pozbaw iłyby ostatecznie C hudojara 
uszanow ania ludu, gdyby lud widział, że pobierane od 
niego podatki »*lą pa zaspokojenie. potrzeb paęstw a. Na 
nieszczęście chan w ostatnich latach swego zarządu stał 
się nadzvyyczaj rozrzutnym , jeździł często pa polowanie
1 praw ie zupełnie nie zajm ował się sprawam i państwa. 
Spiski, a naw et jaw ne powstania następow ały jedne po 
drugich i C hudojar chan musiał utopić w stawie pała­
cowym naw et jednego z swych krew nych. W  1874 r., 
kipczacy zamieszkali w wschodniej części chaństwa i 
sąsiadujący z nimi kara-k irg izi wzięli się masami do 
broni i chociaż powstanie czasowo zostało przytłum io­
ne, nie trzeba było d ługo  czekać na jeg o  ponow ie­
nie się. Słyń niegdyś straconego M usulm an-kuła, A b- 
derrachm an-A w tobaczi stanął Ha czele uiezadowolnio- 
nych i chan m usiał uciec do C hodżeutu pod opiekę 
władz ruskich.

Zaraz potem kokańcy w targnęli w nasze granice i 
atakowali Chodżent. Zwycięztwo pod M uchrauem  było 
odpow iedzią wojsk ruskich na to zuchwalstwo. V\ k i l­
ka dni po bitwie pod M achranem , syn Chudojara, Seid- 
N assr-E din , znany już w ruskich posiadłościach od cza­
su jego pobytu w Taszkiencie, rozpoczął pokojowe tra k ­
tow ania z jenera ł-ad ju tan tem  von K aufm anem . Za m ło­
dym Dastępcą tronu  poszli przewódea powstania ludo- 
w agopiA bderrachm au-A w tobaczi i cały szereg starszych 
kipczaków i kirgizów . M iejscy m ieszkańcy chaustwa, 
w osobie m argłańców  i kokańców  także oświadczyli 
posłuszeństwo. Ci ostatni, kipczacy i kirgizi proszą obe­
cnie o pokój, o przyw rócenie porządku i spokojności, 
których praw ie nie znali za długiego i nieszczęsnego 
zarządu C hudojara.

* W ygrana W porg. G azeta  Rusk. Mir donosi, ze 
przy ostatniem  ciągnięciu biletów 2 w ew nętrznej po­
życzki, odbytem  1 września, jed n a  z w ygranych 8,000 
rub. padła na bilet należący do w łościanina Tichona 
K onow ałow a, o wynalezieniu przez k tórego  kilku n a ­
rzędzi gospodarsko '- wiejskich donosiły gazety w roku 
zeszłym. K orzystając z w ygranej, Konowałow otwie­
ra warsztaty narzędzi gospodarsko-w iejskich.

* G aźecie B irża  donoszą z M oskwy, że 25 wrze­
śnia, na rzece Koskwió, niedaleko klasztoru  ugreszyń- 
skiego, o 15 w iorst poniżej M oskw y, woda zerw ała 
w ielką tam g, zbudow aną przez Tow arzystw o łańcucho­
wej żeglugi parowej po rz. M oskwie, kosztującą k ilk a ­
dziesiąt tysięcy rubli. P rzy  tem utonęło 1 statków 
z ładunkiem , a około 15 statków  prąd uritóśł ku dó- 
towi rzeki. Pow iadają, że jednocześnie u traciło’ żyćió 
k ilku robotników . P rą d  W ody zniósł dwa ińósty' prży 
wsi K ołoineńskiej i koło Pererw y.

* Zamieć aa  Pejpusie. z  północno-zachodniego wy­
brzeża Pejpusu  donoszą Nowo-Dor puckiej Gazecie, źe 
11 września padał tam śnieg przez 15 m inut. M ie­
szkańcy przyległych do jez io ra  miejscowości mieli tego 
dnia sposobność widzieć rzadkie zjaw isko— tworzenie 
się na jeziorze wodnych słupów  (trąb).
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~ * DZTBMNIKA WARSZAWSKIEGO.

M e d j o l a n ,  20 października- Podczas w czoraj­
szego obiadu galowego, król w łosk i wniósł toast za 
zdrowie cesarza Wilhelma i wynurzył w  imieniu narodu 
włoskiego życzenia pomyślności dla cesarza i pow odze­
nia dla Niemiec, oraz podtrzymania przyjaźni pomiędzy 
obu narodami- Cesarz odpowiedział dziękując za ser­
deczne przyjęcie Li wynurzył nadzieję utrzymania nadal 
stosunków sym patji i przyjaźni, istn iejących pomiędzy 
Niemcami i Włochami i bgdących rękojmią pukoju euro­
pejskiego. • «::i - 1 V; Inajf lr /iiw o
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* Z widowni wojny w H ercegow inie piszą do 
Rolitiscke Correspqridenzt że P ejko  Paw łow icz i M ichał 
Lubibraticz, po bitwie pod K lekiem , gdzie ponieśli 
straszne straty , w ynoszące około trzeciej części ich od- 

kiziałów, cofnęli się na Popow e pole. Tam  ufortyfiko­
wali się oni i w ykonywali codziennie niem al w yciecz­
ki z za swoich szańców, atakując sąsiednie miasteczka 
tureckie. T ak , 5 października, napadli oni na Szyta- 
racz i spalili go całkiem . Takiż los spotkał m iastecz­
ko tureckie B ior. D nia  6 października atakow ali oni 
miasteczko tureckie  B utszja i chcieli je  spalić, gdy  
wtem zaw rzała pomiędzy nimi i turkam i bitwa zawzię­
ta, której rezultatem  było szybkie cofnięcie się po­
wstańców do szańców. W bitwie tej pow stańcy p o ­
nieśli, znaczne straty . T ego  samego atoli dnia, in n e ­
mu oddziałowi powstańców , złożonem u z 800 ludzi, 
powiodło się zdobyć L ubinię i w yprzeć ztam tąd tu r-  
ków. \ \ r bitw ie tej s tra ty  obustronue wynosiły 134 
ludzi., Z zabitym i i rannym i obie strony obchodzą się 
z oburzającem  barbarzyństw em , ucinając im głow y i 
okazując takow e jak o  trofea.

* Gaceta donosi, że karliści, wyparci z Calofy (p ro ­
wincja B arcelony), uciekli ku miastu Solson.— O ddział 
wojsk hiszpańskich, złożony z 900 ludzi, posłany zo­
stał z B arcelony ną wyspę K ubę, dokąd zam ierzają 
posłać wkrótce jeszcze 3,000 w ojska.—-M artinez Cam ­
pos podzielił swoje siły  na niew ielkie kolum ny, dla 
ścigania karlistów  w prow incji G ero n a . W  skutek 
tego G am undi był zmuszony przyjąć bitwę, w której 
stracił 130 ludzi. Pow iadają, że Don K arlos m iano­
wał jen e ra ła  B erriza  m inistrem  wojny.

* K siążę następca tronu austrjackiego Rudolf, k tó ­
ry przystąpił z poćzątkiem roku  bieżącego do studjów 
prawa, składał 10-go b. m. w Sehonbrunnie, w obe­
cności cesarza, egzam ina z praw a kanoniczego, które 
w ykładał mu profesor Zissmann.

* N iew iadom e je s t dotąd postanow ienie, powzięte 
jrz e z  kró la  baw arskiego w przedm iocie adresu poda­
nego przez Izbę deputow anych. G abinet podał się do 
dymisji, lecz k rok  ten widocznie nie ma ch arak te ru  
ostatecznego, był bowiem  ty lko  koniecznem  następ­
stwem przyjęcia adresu i ma na celu określić jasno 
położenie w ynikłe z ostatnibgo głosow ania Izby . K ró l 
znajduje się pom iędzy dwoma ostatecznościam i — musi 
wybierać pom iędzy rozwiązaniem  izby lub  utworzeniem  
m inisterstw a z większości u ltram ontańskiej. D zienniki 
m inisterjalne i narodow o-liberalne nie wątpią o tem , 
iż L udw ik  11 oświadczy się na korzyść gabinetu 
L u tz-P re tzschner. D zienniki postępowe pruskie nie 
podzielają zdania swoich kolegów półurzędow ych i 
narodow o-liberalnych  o użyteczności rozwiązania te ra ­
źniejszego parlam entu  baw arskiego; m niem ają one, iż 
byłoby to korzystuem  dla  B aw arji, jeśliby  ten kraj 
przez czas jak iś poddany  został system owi ultram on- 
tańskiem u i ażeby tym sposo bein jego  atm osfera poli­
tyczna została „oczyszczoną”. Volks-Zeitung szczególniej 
kładzie nacisk na to, iż m inisterjum  L u tz ’a nie odpo­
wiada pod żadnym  względem  życzeniom  jak ie  lib e ra ­
liści p ruscy  żywią co do B aw arji; zarzuca tem u mini­
sterstw u, iż posiada zasady dwójznaczue i podejrzane, i 
mniema, iż utrzym anie się jego przy władzy bynajm niej 
pożądanem  nie jest. ,,M inisterjum  Jo e rg , dodaje Volks- 
Zeitung, byłoby najlepszym  sposobem zniechęcenia na 
zawsze ludu baw arskiego do wyborów k lerykalnych , 
oraz przyczyniłoby się do wzm ocnienia opozycji libe­
ralnej i do oddania k ierunku spraw państwa ludziom 
energicznym . B yłoby to wielką szkodą, gdyby nie 
ucieczono się do tego środka. U życie onego wreszcie 
nie przedstaw iłoby żadnego niebezpieczeństw a; wszczę­
łyby  się w praw dzie pewne walki i hałasy—lecz jeżeli 
się zgoła nie walczy, to i nie zwycięża się n igdy. N ie ­
podobieństwem  jest odm łodzić B aw arję z zew nątrz je j 
— w samej sobie powinna ona szukać środków  odro­
dzenia się; walki ja k ie  przechodziły inne k ra je  nie 
mogą być je j oszczędzone. Cesarstw o może z całym 
spokojem patrzyć na to w idowisko, jest ono w stanie 
zmtjsić B aw arję do spełnienia je j zobowiązań i w zbro- 
iiió jej kategorycznie w szelkich pokuszeń n ieprzy ja­
znych cesarstwu, od chwili skoro takow e przekroczą za 
grańioę królestw a baw arskiego,” W ątpliw em  jest, iżby 
polityka zalecana przez organ  postępow y była tak  n ie­
winną ja k  m niem a ów dziennik, i nie jest też praw do- 
podobnem, ażeby r My jego  zostały pochw alone przez 
Berlin i ażeby takow ych usłuchano w M onachium .

T elegram y z gazet za g r an iczn ych .

* Dubrownik (Raguza), 18 października. Dow ódca 
’powstańczy, c z a r n o g ó r z e c  Beko, kazał rozstrzelać 6-u 
mieszkańców z Zubci, za tb, że okazali brak odw agi. 
Z powodu przybycia wojsk tureckich, powstańcy o p u ­
ścili okolice L iubueki.

* Dubrownik (Raguza), 19 października. Baszibuzu 
ki atakow ali w W ioenibużu powstańców w spartych 
przez czarnogórców. P o  6-godzinnnej bitwie, tu rcy  
cofnęli się»;; straciwszy 80 ludzi w zabitych; stra ty  po­
wstańców wynoszą 20 poP głycb .

* M adryt, 18 października. Pism ó urzędowe ogłasza 
postanowienie, że okręty zagraniczne, których papiery 
nie będą zawizowane, w sposób przepisany, przez k o n ­
sulów hiszpańskich, ulegać mają znacznej karze p ie ­
niężnej.— D yw izja D ela tre’a zagrodziła drogę karlistom , 
którzy przejść chcieli przez A ragonję do N aw arry .— 
Sagasto w rócił tu.

* Ateny, 18 października. Książę W alji przyjechał 
tu dziś w południe i przyjm ow any był przez króla 
i królowę. B urm istrz pow itał księcia w imieniu m ia­
sta przem ową. M iasto przyozdobione je s t świetnie.

P rzew ódcy stronnictw a opozycyjnego w izbie depu­
towanych, K om m onduros, D oligeorgis i Zaimis, obrali 
wspólnie pierw szego z nich jako  kandydata  do godno­
ści prezesa izby, dla dania do poznania jednom yślno­
ści i liczby głosów opozycji. W ybór prezydjum  ma 
odbyć się we środę.

Hong-Kong, 18 października. Pow iadają, że okręt 
„G ordon” przyw iózł tu 60 tonn am unicji dla rządu 
chińskiego. O kręt tem m iał w ypłynąć z Londynu, 
gdzie rów nież ładunek  jego  był zadeklarow any jak o  
zwyczajne tow ary. Rząd angielski kazał w yprow adzić 
śledztwo w tym  względzie.

* Bośnja i Hercegowina-— Pow ierzchnia tych dwóch 
krajów  wynosi około 1,100 mil kw adr., z czego na 
Bośnję wypada bardzo m ała czgść g run tu  kam ieniste­
go trzeciej form acji, podczas gdy większą je j część 
stanowią lasy i góry, resztę zaś łąki i obszary u p ra ­
wne; co się zaś tyczy H ercegow iny, przeszło połowa 
jej gruntów  jest kam ienista, resztę zaś stanowią lasy, 
góry , łąki i obszary upraw ne, rozciągające się na k il­
ku płaszczyznach wyniosłych. K lim at H ercegow iny 

je s t takiż sam ja k  D alm acji; w Bośnji zaś klim at 
w nizinach wzdłuż rzeki Saw y, odpow iadający k lim a­
towi brzegów północnych tejże rzeki, odm ienny jest 
od klim atu reszty kraju, złożonego z gór średniej i 
większej wysokości i nadającego się przew ażnie do ho­
dowli bydła. W inogrona udają się dotąd w B ośnji 
jedyn ie  wzdłuż N aren ty  i nieco na brzegach Sawy. 
T a  ostatnia rzeka oddziela Bośnię od Sław onji, na 
przestrzeni od Jasuow aca (naprzeciw  ujścia rzeki K u l­
py) do Raczy (naprzeciw  ujścia rz. D rin y ). P arosta t­
ki tow arzystw a żeglugi parow ej na D unaju  k u rsu ­
ją  regu larn ie  na rzece Sawie dwa razy na tydzień. 
W szystkie inne rzeki — z w yjątkiem  N arenty , któ­
ra  płynąc w dalszym swym ciągu przez Dalm ację, 
wpada tam że do m orza— w padają pośrednio lub bez­
pośrednio do Saw y i mają ch a rak te r rzek górskich; nie 
są one wcale epławne wewnątrz kraju i statki (w yłą­
cznie płaskie) p ływ ają jedyn ie  począwszy od punktu 
położonego mniej więcej o dwie godziny odległości 
od ujść.

Rolnictwo znajduje się w stanie ja k  najbardziej 
pierwotnym  i upraw iane je s t w rozm iarach tak  o g ra ­
niczonych, że po uiszczeniu podatków, pozostaje w ło­
ścianinowi ty le zaledwie, ile potrzeba dla wyżywienia 
się z biedą; włościanin bowiem nie ma żadnego inte­
resu w zaprow adzaniu ulepszeń w rfln ic tw ie , gdyż 
nie będąc właścicielem  grun tu , lecz ty lko  dzierżawcą, 
może być każdej chwili w ydalony pomimo posiadania 
kontrak tu  dzierżawnego. Do tego, liczne podatki, zw ła­
szcza zaś try b  niefortunny oddaw ania dziesięciny w 
dzierżawę spekulantom , co stanowi ciężar okru tny  dla 
produkcji rolnej, wynoszą praw nie ósmą część docho­
dów ludności, w rzeczywistości zaś są nieograniczone 
pod względem zarówno ich jakości, ja k  sposobu i 
czasu pobierania takow ych. L asy  obfitują w drzewo 
najrozm aitszego gatunku, lecz w miejscach przystęp­
niejszych są one już całkiem  niem al spustoszone, eks­
ploatacja zaś lasów położonych w głębi k raju  i zw ła­
szcza w g ó rach ,je st niemożebna z powodu braku  ko­
m unikacji. K ruszcze, zwłaszcza niew yczerpane pokłady 
ja k  najw yborniejszej rudy  żelaznej, nie są wcale eks­
ploatowane, rozm aite zaś źród ła  m ineralne pozostają bez 
użytku. Sadownictwo pozostawione je s t całkiem  n a tu ­
rze, k tóra  produkuje w okolicach nad Saw ą, mianowi­
cie w okręgach zwornickiin i banialuckim , słynne 
śliwki bośniackie, k tóre w praw dzie nie zarodziły  w 
1874 r., lecz które, będąc wy wożone z kra ju  suszono i w 
ogrom nej ilości, stanowią zwykle głów ne źródło dochodów 
ludności. Ziem iopłody produkow ane w Bośnji p rz e d ­
stawiają przecięciowo na wagę bośniacką, nazywaną oko ; 
równającą się półtrzecia funtowi celnem u, następujące li­
czby: pszenicy 26,588,859 ok, kukurydzy 65,319,042, jęcz­
m ienia 24,623,513, żyta 6,164,467, gryki 2,125,148, prosa 
indyjskiego produkow anego na bagnach 2,445,848, prosa 
zwyczajnego 7 ,742 ,826 , owsa 18,112,958, konopi 289,869, 
lnu 231,923, kartofli 1,967,724, śliw ek 5,165,234, bobu 
1,835,418, ty toniu 538,057 ok.

H odow la bydła znajduje się w rów nież smutnym 
stan ie, jak  i rolnictwo, do tego zaś zaraza na bydło 
panuje mniej więcej silnie od dziesięciu la t bez przer­
wy. O d czasu O m era-paszy, gdy potężni bejowie po­
stradali swe rozległe dobra, hodow la owiec upadła do 
tego stopnia, że w ostatnich czasach rząd zabronił za­
bijać i czyścić jagnięta i koźlęta, a to dla w yprodukow ania 
takich owiec i kóz, od których m ożnaby pobierać po­
datek. W  wdajecie bośniackim znajduje się : owiec 
1,531,431, jagniąt 691,905, kóz 765,195, koźląt 325,079, 
trzody chlewnej 161,993, koni 106,034, wołów 211,125, 
krów  183,264, cieląt 126,511.

P rzem ysł fabryczny i rzemieślniczy ograniczony je s t 
do potrzeb miejscowy cli, k tóre  znajdują się na bardzo 
nizkim stopniu rozwoju. P rodukcja grubego płótna, 
grubego sukna, zwanego „halina” , tudzież w ypraw a 
skór wołowych, owczych, kozich, lisich, wilczych i niedź-



wiedzich—oto jest cały przemysł fabryczny. Po mia­
stach znajduj;} się kuśnierze, garbarze, siodlarze, nożo- 
wnicy> stelmachy, krawcy i szewcy, którzy zaspokajają 
niewybredne potrzeby miejscowe. W yrabiane są tam 
także proste dywany i kołdry, blaszane młynki do ka­
wy i ozdoby klgranowe ze złota i srebra, używane 
przez mieszkańców. Stolarz, szklarz, cieśla, mularz i 
dekarz reprezentowani są zwykle przez jeduę tylko oso- 
hę> to jest przez tak zwanego „dundjera”. Przemysł 
właściwy nie istnieje. Górnictwo ogrnnicza się na 
tern, że żelazo, wydobyte sposobem pierwotnym, prze­
tapia się w piecach jak  najprostszej konstrukcji na szta­
by, z których wyrabiane są podkowy, drzwiczki do 
pieców kuchennych i niektóre proste narzędzia; co się 
tyczy broni palnej, takową robi na cały wilajet dwóch 
tylko turków i jeden katolik w Fojnicy, tudzież jeden 
cygan w Skoplji. W  wyższej i niższej Tuzli wydoby­
wana jest sól w ilości 1,000 centnarów rocznie, przy- 
ezem czerpią solankę wiadrami i warzą ją niezwłocznie 
w kotłach. Koszta takiej produkcji przewyższałyby 
wartość sol; osiągniętej, gdy nie to, że drzewo potrze­
bne do warzenia soli bierze się za darmo z lasów rzą­
dowych.

Bośnja posiada browar w Serajewie, w którym wy­
rabiane jest proste piwo; inny, lepszy, nowo zbudowa­
ny browar pod Liwnern, i trzeci browar w kolonji tra­
pistów pod Banialuką, i oprócz tego dwa dobrze urzą­
dzone młyny wodne — jeden pod Serajewem, drugi 
w pomienionej kolonji trapistów.

Najbardziej czynnemi są tartaki konstrukcji pierwo­
tnej.

Bośnja jest pięknym krajem, hojnie od natury upo­
sażonym, lecz nadzwyczaj zaniedbanym, zwłaszcza pod 
względem górnictwa i leśnictwa.

Lud należy do szczepu serbo-chorwaokiego i pod 
względem wyznań dzieli się na mahometanów, katoli­
ków i prawosławnych. Mahometanie nie posiadają ani 
jednej szkoły ludowej, w szkołach zaś tureckich, znaj­
dujących się w niektórych miastach, uczą się oni g ra­
matyki tureckiej, arabskiej i perskiej, koranu i kali- 
grafji tureckiej. Mahometanie stanowią wprawdzie ży­
wioł panujący i są wyłącznymi niemal posiadaczami 
majątków nieruchomych, lecz nie powodzi się już im 
tak dobrze jak dawniej, los bowiem ubogich mahome- 
tanów nie jest prawie lepszy od losu ehrześcjan, bo­
gatsi zaś okazują coraz większe niezadowolenie z po­
wodu nieustannego zwiększania podatków. O stanie 
ich oświaty można sądzić z tego, że-jedyna nie wielka 
drukarnia, należąca do rządu i znajdująca się w głó- 
wnera mieście Serajewie, drukuje tylko blankiety u- 
rzędowe i wydaje pismo urzędowe Bosna, będące je ­
dyną gazetą na cały wilajet i wychodzące raz- na ty­
dzień w formacie średniego arkusza, w dwóch językach, 
tureckim i serbskim, fraeta pagina. Pismo to podaje 
same prawie nominacje urzędników i wojskowych oraz 
ogłoszenia urzędowe. Żywioły prawosławny i katoli­
cki, które były dotąd również, i nawet może bardziej 
zaniedbane i demoralizowe niż ludność mahometańska, 
zaczęły dźwigać się nieco w ostatnich czasach, dzięki 
założeniu szkół ludowych; wszelakoż prawosławni i 
katolicy są jeszcze dotąd wysługującą się i cierpiącą 
klasą ludności. Pod względem wyznań, ludność dzieli 
się jak następuje: muzułmanów 542,000, prawosławnych 
580,000, katolików 215,540, cyganów 18,000, staroza- 
konnych 3,639—razem 1,359,179.

Z tego co się wyżej powiedziało, można sądzić o 
stanie handlu w Bośnji i Hercegowinie. Znajduje się 
on na najniższym stopniu i nie jest w stanie dźwignąć 
się, brak mu bowiem żywiołów do tego. Lud walczy 
z nędzą, i nawet właściciele wielkich dóbr nie mają 
jeszcze poczucia potrzeby oświaty. Stan kupiecki jest 
tak dalece ciemny, że zaledwie dwóch kupców prawo­
sławnych zaprowadziło u siebie należytą buohalterję i 
że nie mają tam wcale wyobrażenia o częstcm obraca­
niu kapitałem, wszelkie zaś usiłowania skierowane są do 
osiągnięcia jak  największych zysków z jednokrotnego 
obrócenia kapitałem. Brak tu szkół, brak wszel­
kiej instytucji giełdowej [i kredytowej, brak nareszcie 
pieniędzy, nie ma tu bowiem całkiem prawie handlu 
wywozowego. Drogi komunikacji są tak złe, że fracht 
przewyższa wartość niektórych towarów; jako przykład 
pod tym względem przytoczyć można, że fracht z Bro­
du do Serajewa, które to dwa punkta odległe są od 
siebie o 22 mile niemieckie, wynosi w lecie 3 gulde­
ny^ w każdym zaś innym czasie więcej, niekiedy aż do 
5 guldenów od centnara celnego. Istnieje jedna jed y ­
na droga żelazna pomiędzy Banialuką a stacją pogra­
niczną Dobrlin (kolej ta ma 102 kilometry długości), 
lecz i ta droga nie ma łączności z żadną inną należy­
tą komunikacją, tak, iż zastanawiano się już Dad tein, 
czy nie wypadałoby zaniechać całkiem eksploatację tej 
linji. Jedyna, w każdej porze roku dobra droga pro­
wadzi przez równinę z Banialuki do Gradiski, wzdłuż 
rzeki Sawy, na długość 4 mil niemieckich- Zbudowa­
na dziesięć lat temu droga pomiędzy Brodem i Seraje­
wem, psuje się coraz bardziej z powodu braku konser­
wacji, tak, iż komunikacja na niej w zimie, lub po 
wielkich deszczach i śniegach, ustaje na mniej więcej 
długi przeciąg czasu, z powodu błota bezdennego, zna­
cznych gór i mostów nawpół rozwalonych. Tylko na 
tych dwóch drogach mogą jeździć powozy. Droga z Se- 
rE\jewa, przez Mostar, do Metko wic, jest całkiem nie' 
przydatnn, z powodu złej budowy, wylewów, gór i bra 
ku mostów. Droga z Trebinji do granicy dalmackiej 
Dle ma mostu na rzece Trebiuszycy, reszta zaś dróg 
tnoże przydać się na coś jedynie podczas suchej pory roku,
1 to ^ ^ o  dla lżejszych wozów. Przewóz przeto to- 
waiów odbywa się po większej części za pomocą bydła 
l koni jucznych, co jest niemałą w handlu przeszkodą, 
paki bowiem z towarami przychodzącemi z zagranicy 
zwłaszcza, muszą być przerabiane i zastosowane do to­
go, ażeby mogły być ładowane na zwierzęta juczne.

Dla tych to powodów handel ogranicza się na zaspo 
kojeniu potrzeb najniezbędniejszych.

Cały przywóz z A ustro-W ęgier do tego wilajetu re ­
prezentował w 1874 roku wartość 3,816,700 guld.,-przy­
wóz zaś z zagranicy transito przez A ustro-W ęgry do 
tegoż wilajetu 8,680,758 gulden., i wywóz z wilajetu 
zagranicę, przez Austro-W ęgry, 557,444 guld. Z to­
warów najwięcej przywożone są: kawa, ryż i wódki z 
Trjestn, oliwa z Dalmacji, cukier, sukno, fezy czerwo­
ne i takież szale, tudzież lama złołn&i złotogłowie z Au- 
strji, sól kopalna z W ęgier, przędza bawełniana i wy­
roby z bawełny w najniższych gatunkach z Anglji. 
Wywożone są zaś po większej części śliwki suszone, 

przeważnie z okolic położonych nad Sawą, wełna, skó­
ry surowe, skóry kozie i owcze wyprawne i trzoda 
chlewna.

Co się tyczy zarządu poczt, to komunikacja poczto, 
wa turecka istnieje jedynie pomiędzy Konstantynopo­
lem i Serajewem raz na tydzień, tudzież pomiędzy na- 
stępująeemi miejscowościami wilajetu: Trawnikiem, Ba­
nialuką, Bihacem, Tureckim  Brodem, Mostarein, W y- 
szegradem, Nowym W aroszem, Sienicą, Nowym Ba­
zarem, Zwornikiem i B ieliną. Poczta turecka służy 
przeważnie do przewożenia korespondencji urzędowej 
podczas gdy osoby prywatne mało się takową posłu-, 
gują, stosunki bowiem listowno są w ogóle bardzo 
ograniczone, porto zaś pocztowe, zwłaszcza od posyłeu 
pieniężnych, jest nadzwyczaj wysokie, pomimo iż po­
syłanie pieniędzy tą drogą nie przedstawia rękojmi pe­
wności. Kom unikacja pocztowa pomiędzy Bośnją i 
Hercegowiną, a zagranicą, podtrzymywana jest przez 
kurjerów konsulatów austro-węgierskich i odbywa się 
raz na tydzień, przewożąc zarazem kosespondencję pry­
watną poddanych austro-węgierskich. Tacy kurjerzy 
konsularni przewożą pocztę pomiędzy Serajewem i Bro­
dem, Banialuką i Gradiską, Liwuem i Signem, Mo- 
starem i Metko wicem, Trebiują i Dubrownikiem (Ba-, 
guzą). Komunikacja telegrafiozna podtrzymy wana jest 
wewnątrz kraju przez telegrafy tureckie, z zagranicą 
zaś przez telegrafy międzynarodowe. Pierwsze z nich 
przesyłają telegramy jedynie w języku tureckim. S ta­
cje telegraficzne międzynarodowe znajdują się w Sera­
jewie, Tureckim jBrodzie, Banialuce, Mostarze, Wysze- 
gradzie, Sienicy i Gradisce.

Przepisy paszportowe są dość ścisłe: każdy cudzo­
ziemiec obowiązany jest posiadać paszport formalny z 
wizą turecką i oprócz tego, przy wjeździe do kraju, 
otrzymuje paszport turecki, władze bowiem krajowe u- 
mieją czytać po tureeku tylko. Od wizy tureckiej 
zwolnione są jedyn ie kartki legitymacyjne, ustanowio­
ne dla mieszkańców nadgranicznych i służące tylko na 
przeciąg ośmiu dni.

Wśród okoliczności wyż opisanych, nie dziw, że 
handel znajduje się w znpelnej stagnacji, że firmy ku­
pieckie austro-węgierskie coraz bardziej ograniczają w 
tym wdajecie swój kredyt, lub też całkiem odmawiają 
takowego, i że kraj ten przedstawia dla targu austro- 
węgierskiego korzyści bardzo wątpliwe, z powodu bo­
wiem smutnego stanu kraju i ludu, w obec niepewno­
ści stosunków handlowych, straty możebne nie mogą 
być zrównoważone zyskami spodziewanemi; dla tego 
też żaden jeszcze z przemysłowców zagranicznych nie 
miał tu dotąd powodzenia.

Co się tyczy komunikacji koleją żelazną, z jednej 
strony z Konstantynopolem, z drugiej zaś z Austro- 
W ęgrami, przyjście takowej do skutku nie prędko za­
pewne nastąpi, albowiem inżynjerowie tureccy, którzy 
dokonywali badania dla wskazania kierunku drogi że­
laznej od granicy Albanji, przez Serajewo, do rzeki 
Sawy, zostali odwołani przed powzięciem jakięjkolwiek- 
bądź decyzji oo do losu kolei projektowanej.

* Do Fetersb. Gazety piszą z Medjolanu, że po- 
bratymka nasza, pani Sołowiewa-Andrejew, po kilku 
debiutach w teatrze „del Yerm e” w operach „Traviata” 
i „Ł ucja” wywołała stanowcze furore we włoskim areo- 
pagu artystycznym. Głos tej primadonny w ciągu o- 
statnich lat trzech do takiego stopnia rozwinął się, 
wzmocnił i udoskonalił pod względem technicznym, że 
przezwycięża ona wszelkie trudności współczesnej wo- 
kalizacji i stanowczo zajęła zaszczytne miejsce w gro­
nie europejskich „soprano”. Pani Sołowiew-Andrejew 
otrzymała propozycje zaangażowania do Paryża (W iel­
kiej opery), do Londynu i N ew -Jorku na sezon tera­
źniejszy; lecz nieprzyjęta tej propozycji skutkiem ży­
wych próśb medjolańskich impressariów, pragnących za­
chować tę śpiewaczkę na teraźniejszy sezon dla publi. 
czności medjolaóskiej, która oceniła w zupełności jej ta­
lent. Gazety: Secolo, l’Art, Gazetta di Teatri, oraz wiele 
innych, nie znajdują wyrazów dla wychwalania znako­
mitego talentu naszej spółziomki, która jak donoszą, 
będzie prawdopodobnie śpiewała w roku przyszłym na 
scenie W ielkiej opery paryzkiej, zgodnie z uczynioną 
jej propozycją.

* Do berlińskiej Volkszeitung podają z Rostoku, za­
bawną anegdotę o jenerał-feldmarszałku hrabi Moltke:
„Pierwszego wieczoru podczas pobytu swego w tern 
mieście, hrabia, wyszedłszy z pałacu, gdzie mieszkał 
cesarz, nie mógł, przy całej swej zdolności strategi­
cznej, odszukać drogi do swego mieszkania. Z tego 
powodu zwrócił się do przechodzącego ulicą obywatehi 
z Rostoku z zapytaniem: „Czy nie wiesz pan, gdzie
mieszka Moltke?” Przechodzący, który nawet nie do­
myślał się, że ma przed sobą samego feldmarszałka, 
odpowiedział: „Jakżeby nie wiedzieć! M oltke miesz­
ka tu zaraz—tam, gdzie dwa domy Szyllera.” „Ah,
i ja  tak sądziłem” odpowiedział hrabia Moltke, i skie­
rował się do swego mieszkania, najzupełniej zadowo­
lony z tego, iż wojenny podstęp tak mu się udał.”

* Oryginalny szyldwach. Gazeta Ordre donosząc o 
śmierci żołnierza z czasów pierwszego cesarstwa, nie­
jakiego Roussel a, opowiada następny szczególny wy­
padek, którego tenże był bohaterem. W 1807 roku 
francuzi opanowali wyspę Riigen, na morzu Baltyckiem. 
Oddziałowi z korpusu Davoust’a, który zajął wyspę, 
rozkazano następnie opuścić takową bezzwłocznie. W y­
dalenie nastąpiło z takiem pośpiechem, że jednego szy ld­
wacha zapomniano zupełnie. Ten ostatni, a był to 
właśnie Rous3el, nie domyślając się niczego, i pocho- 
dziwszy naprzód i w tył ze 2 lub 3 godziny, postano­
wił nareszcie udać się do miejsca rozlokowania oddzia­
łu i dowiedział się, że wojska już opuściły wyspę.

— „Boże mój! zawołał, teraz poczytają mnie za de­
zertera! Zginąłem, jestem shańbiony! I  biedak zalał 
się łzami. Boleść jego rozrzewniła jednego z miejsco­
wych mieszkańców, który powziął ku niemu żywe 
spółczucie, zaprowadził go do siebie, pomieścił w swym 
domu, i po upływie niejakiego czasu, ożenił z swą je ­
dyną córką. Rodzina ta pędziła życie szczęśliwe, gdy 
niespodziewanie, po upływie 5 lat, ukazał się na mo­
rzu okręt. Zgromadzony lud poznał mundury fran- 
cuzkie. „Tym razem zginąłem,” zawołał biedny szyld­
wach; ale myśl szczęśliwa przebiegła mu po głowie. 
Biegnie do siebie, przywdziewa mundur, który prze­
chowywał jako  skarb, bierze karabin, powraca na 
brzeg i staje w pozie szyldwacha, w tej samej chwili, 
kiedy francuzi wylądowywują.

—Kto idzie, zawołał grzmiącym głosem.
— A ty sam kto? odpowiadają mu z okrętu.
— Szyldwach!
— Dawnoż cię postawiono na warcie?
— Przed 5 laty!
Znalezienie się takie wybawiło Roussel’a. Davoust, 

którego mocno rozśmieszył ten wypadek, kazał dać uwol­
nienie mimowolnemu dezerterowi.

* Gazety północno-amerykariskie donoszą, że otwo­
rzone w New Yorku niemieckie Towarzystwo dla pa­
lenia zwłok ludzkich liczy obecnie do 450 członków. 
Zamierza ono starać się o zatwierdzenie przez rząd od­
dzielnej dla siebie ustawy i przystąpić do budowy lo­
kalu i apparatu dla palenia trupów. Budynek ten bę­
dzie miał formę okrągłego pawilonu o 60 stopach śre­
dnicy, otoczonego ścianą żelazną. W pośrodku będzie 
zbudowaną rotunda z ośmiu kolumnami. Światło bę­
dzie dochodziło przez okrągły otwór w dachu. W  środ­
ku rotundy będzie się wznosił ołtarz, dla odbywania 
obrzędów religijnych, a przed nim, na płycie czworo­
bocznej, będzie stała trumna żelazna w której, stoso­
wnie do życzenia, będzie wkładany nieboszczyk z tru ­
mną, lub bez takowej. Po włożeniu ciała do trumny 
żelaznej, ta ostatnia nakrywa się wiekiem, a następnie 
po skończeniu modłów, wraz z płytą metalową spusz­
cza się do piwnicy, gdzie zwłoki nieboszczyka b ędą  
wystawione na działanie płomienia, w temperaturze 
1,000 stopni Farenheita. D la obrócenia ciała w po­
piół potrzeba od 250 do 450 funtów węgla drzewne­
go, a proces spalenia może być dokonany w l \ / s go­
dziny. W połączeniu z piecem będzie urządzony apa­
rat dla odprowadzania gazów i dymu. Po upływie 
czasu, potrzebnego dla zamienienia ciała na popiół, 
trumna będzie znów podniesiona w górę, a pozostałe 
w niej popioły nieboszczyka wsypane w urnę i odda­
ne jego krewnym lub znajomym. Cała ta procedura 
kosztować będzie nie drożej jak  8 dolarów.

* Jak  donoszą z Konstantynopola do Koln. Ztng 
pod d. 21 września, bank ottomański okradziony został 
na 94,921 lirów tureckich (przeszło 500,000 rs.). Spół­
ka komisantów i kasjerów, złożona z ormian, od (dę­
ciu lat spekulowała pieniędzmi bankowemi, szczegól­
niej zaś zapasy złota, znajdujące się w banku, wymie­
niała na srebrne medżidżje i usunęła 2,004 obligacje 
pożyczki tuteckiej z 1869 roku, złożone przez osoby 
prywatne. Obligacje te, zastawione za 18,900 lirów, 
zostały wykupione, ale gotówka nie wróci się. Kasjer 
główny, Migerdycz Symouowicz i jego pomocnik Ste­
fan Sapasirn, zostali uwięzieni.

* Wywóz żywego mięsa z Ameryki. Niedawno miał 
miejsce pierwszy przywóz żywych wołów do Anglji 
ze Stanów Zjednoczonych, a próba wypadła pomyślnie. 
Dotychczas przewóz bydła przez ocean dokonywany 
był w małej liczbie zwierząt wyborowych, które przy­
wożono lub wywożono wyłącznie dla poprawienia r a ­
sy . Amerykańscy hodowcy bydła przywieźli począt­
kowo z Anglji czy z Hollandji, kilka rasowych egzem 
plarzy, a następnie anglicy płacili ogromne sumy za 
potomstwo tych zwierząt, które napowrót przywożo­
no do Anglji, aby otrzymać z nich nowe rasy wołów 
krwi czystej. Dopiero niedawno zajęto się kwestją 
dotyczącą przewozu całego hurtu z rynku bostońskie- 
go do szlachtuzów londyńskich. Do próby tej zachę­
cała szczególniej przedsiębierców rzadkość wołów w 
Anglji i drożyzna mięsa. Próbę już zrobiono. 160 
wołów władowano na parostatek i wyprawiono do L i­
verpool. Dostarczono ja  na miejsce zupełnie zdrowe, 
a po odbyciu zwykłej kwarantanny: zarżnięto i posła­
no na targi. Amatorowie londyńscy znaleźli to mięso 
równie smaoznem jak  i to, które jedli dotychczas. 
1’rzedsiębiercy zrobili korzystny interes i są w zachwy­
cie skutkiem powodzenia.

* Kwartet psi. Tresura psa doszła teraz do punktu 
kulminacyjnego, niejakiemu bowiem p. Tauunerowi u- 
dało się wyćwiczyć psy do tego {stopnia, że za da­
nym znakiem wykonywają, w tonie szczekania natural­
nie, pod jego kierunkiem, rozmaite pieśni. Psy te pro­
dukują się obecnie w teatrze paryzkim zwanym „Folies 
Bergóres,” gdzie na ostatniem przedstawieniu odśpie­
wały walca i arję z opery „Rigoletto”: L a  donna i  
mobile, Każdy z tych psów posiada tylko po dwa

tony: pierwszy c i g„ drugi e i h, trzeci d  i a, czwarty 
/  i fis. Jest to jedna z najświeższych nowości, i Figa­
ro tak pisze o tym koncercie: „Byliśmy obecni na tym 
koncercie; nie masz nic zabawniejszego nad to; włosy 
jednak powstają na głowie na myśl, jakiej olbrzymiej 
wytrwałości i cierpliwości było potrzeba, aby do tego 
stopnia wykształcić bezrozumne stworzenia”.

Cygara. We Francji w roku 1872 wypalono 
2.580,470 cygar po 5 centymów, 188,198 cygar po 10 
centymów i 108,054 cygar hawańskich. Francja je ­
dnak pod względem spożycia tytoniu zajmuje dziewią­
te miejsce w rzędzie państw europejskich. Najpierw- 
sze niezaprzeczenio należy się Belgji, konsumującej na 
100 mieszkańców, 200 kilogramów tytoniu. Dalej z 
kolei idą: Holandja, Niemcy, Austrja, Norwegja, D a- 
nja, W ęgry i Rosja. Hiszpanja, A nglja, W łochy 
Szwecja, względnie do innych krajów europejskich, 
spożywają najmniej tytoniu.

Redaktor, M. Berg.

PRZ KW ODN IK WARSZAWSKI.
* Bank Dyskontowy W arszawski podaje do wiado- 

maśei, że licytacja kosztowności zastawionych w Banku 
o we właściwym czasie nie wykupionych, rozpocznie 
się dnia 3 (15) listopada r. b. o godzinie 2-ej po po­
łudniu w lokalu Banku.

Utrzymujący się przy licytacji, postąpiony szaounek 
zaraz po przybiciu uiszczać mają.

W ykupywanie wyznaczonych do licytacji koszto­
wności, trwać tylko będzie do 1 (13) listopada r. b.

6,537.
— «». —  ---

W arszaw a  
dnia 9 (21) października.

Seostneżroia meteorologiczne 
dostrzeżone przez obserwatorjnm warszawskie.

Dnia 8 (20/ Października 18 7 ó roKi.
Ohiiiouio po* 1 Temper. p»w.,

i »viełr<6u i*ł>r«v* ip o d J u ^ C s łtijn -  j W i ! ;;«><* ‘7 t * K ie ru n ek
} w a d z o n o  d o  ti**| */,*. j 1 w ia t ru .

£• 7 i 7 5 3.1 —. 1.3 82 północny.
! j <53.6 —  0 8 81 północny
® i 54,1 —  0.9 9 3 spokojnie

W i d o w i s k  a.
W IELKI TEATR. — Dzik, we czwartek, balet z mitologji 

skandynawskiej w 3 aktach (8-u obrazach), flogitli WalkaJli —  
J W ą te k  o godzinie 7 V,. — Jutro, w piątek, dramat, Wit StWoigZ 
Wczoraj, było osób 6 30 .

IE A T R  ROZMAITOŚCI.—  Dziś, we czwartek, komedja w 5 
aktach, K ry ty c y .—  Początek o godzinie 71/i .

W SAL A LEK SAN DRYJSKIEJ W  GMACHU RATUSZA. 
Pojutrze, w sobotę, l i  (2 3) października r .  b ,  o godzinie 8-8 
wieczorem, danym będzie Koncert r.a dochód Tanich Kuchen, 
w którym przyjmą udział: pani Celina Bayer artystka opery z tea­
tru Medjolańskiego (po raz pierwszy w Warszawie) i panna D e- 
ryng artystka dramatyczna teatru Lwowskiego; pp. Zabierzowski 
amator (baryton), Rutkowski (fortepjanista); Adamowski Tymo­
teusz; Rozbicki, Maruszewski, Bellert. Czyżów, Drutman, Ryb, 
Kątski Kazimierz (na skrzypcach), Gromski, Cielewicz, Rudziń­
ski, Skrobowski (na altówce), Kątski Zygmunt, Biernacki, Ada­
mowski Józef i Czernicki (na wiolonczellij. — Szczegóły progra­
mu, afisze doniosą.— Cena miejsc: bilety numerowane do krze­
seł 1-ych rzędów po rs. 3, do dalszych rzędów po rs. 2, miejsca 
boczne i nienumerowane po rs 1; na balkony po 7 5 kop.; na 
galerję po 50 kop. —  Biletów dostać można w księgarniach pp. 
Gebethnera i Wolfa, oraz G. Senuewalda.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty W n ie d z ie le  bezpłatnie,

WYSTAWA TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH.—  Otwarta codziennie, od godziny 10-ej rano do godzi­
ny 6-ej po południu, w gmachu obok kościoła sw. Anny. — W ej­
ście od osoby w dnie powszednie kop. 1 3; —— w niedziele zaś i 
święta kop. 5.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej). — Dziś i codziennie, 
Przedstawienie znanego amerykańskiego magika Davenport- 
Fernandini, oraz W ieczó r mUZJTCZny. —  Początek o godzinie 
7-oj wieczorem.— Wejście wolne.

W dmu 8 (2 0 )  bież. mien, i r„ ohoryeh w Srniu cywil­
nych szpitalach: przybyło 6 9, wyzdrowiało 4 7, umarło 4, po­
zostało 1500 (mężczyzn 691 , kobiot 8 0 8 ), j. uioh w Bzpitalu 
starozakounych mężczyzn 103, kobiet 115 .

POCIĄGI NA DROGACH ŻELAZNYCH.

W arszawsko-Petersbnrgska.
Wychodźą (z Pragi).

Pociąg pasażerski o godz. 10 min. 2 3 rano.
Pociąg pocztowy o godzinie 11 minut 8 wieczór.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 min. 5 3 wieczorem i o 

godz. 4 mm. 8 rano.

W aiszawsko-Teraspoiska.
Wychodzą (z  P rag i) :

Pociąg kurjerski (klasu 1 i 2) o godz. 9 min. 4 2 wie- 
czorern.

Pociąg towarowo-osobowy (2 i 3 klasa) o godz. 7 min. 10 
7. rana.

Pociąg pocztowy, 3 klasy, o godz. 2 min. 8 po południa.
Przychodzą (na Pragą): o godz. 5 min. 53 z rana; o 

godz. 10 min. 4 6 wieczorom; i o godz. 2 min. 6 po południa.

Warszawsko-Wiedeaska.
Wychodzą z H arszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 7 min. 20
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 11 min. 1 5 rano.
Pociąg osobowy (4-ry klasy), o godz. 7 m. 4 5 wieczorem.
Do Lodzi wyjeżdża się z Warszawy pociągami: kurjerskim 

o godzinie 7 min. 2 0 z rana i osobowymi o godz. 11 min. 15 
z rana i o godz. 7 min 4 5 wieczorem.

Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 8 min. 2 0 wieczorem.
Osobowy (4 klasy) o godz. 6 min. 15 po południu.
Osobowy (4 klasy), o godz. 9 min. 25 z rana.

Warszawsko-Bydgoska.
Wychodzą z Warszawy;
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 3 min. i  po południu.
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 3 5 rano.
Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski O godz. 2 min. 2 0 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 45 wieczorem.
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N . D . 6586. D yrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w W arszawie.
Zawiadam ia Członków  T ow arzystw a K redy­

towego Ziemskiego, iż pożyczka T ow arzystw a, 
obciążająca dotychczas niepodzielnie dobra 
Szolec w powiecie G ostyńskim  położone w su ­
mie rs. 23 ,250 ma w przyszłości obciążać niżej 
wym ienione realności, w stosunku  następu ją­
cym.

1. S z o l e c ...................................,  . rs . 8900.
2. B aby d o l n e ...................................   8050.
3. T eodorów  . . . . . . .  2950.
4. A l e x a n d r y n o w .............................  2850.
5. O sada m łynarska Jo rd an ó w  „  500.

Z arzu ty  jak ie  przeciwko powyższemu rozdzia­
łowi czynione być m ogą przez S tow arzyszo­
n y c h , roz trząsane  będą jeże li nadesłane zosta­
n ą  do D yrekcji Głównej w ciągu tygodni 5-ciu, 
lub do D yrekcji Szczegółowej w ciągu tygodni 
4-ch  licząc od  daty niniejszego obwieszczenia.

W arszaw a d. 7 ( J9 )  P aździern ika  1875 r.
P rezes, E w aryst M ejer.
P isa rz , S łow ikow ski.

ŹV. D . 6ó8 d . D yrekcja Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w W arszawie.
Zaw iadam ia członków  T ow arzystw a K re d y ­

towego Ziemskiego, iż pożyczka T ow arzystw a 
obciążająca dotychczas nie podzielnie dobra 
Świny w pow iecie Brzezińskim  położone, w su ­
mie rs. 8500 m a w przyszłości obciążać niżej 
wym ienione realności, w stosunku n astępu­
jącym :

1. Świny rs. 4500.
2. Sn lny lit . B  . . „  1600.
3. Świny lit. C . . ,, 2400
Z arzu ty  jak ie  przeciw ko powyższemu ro z ­

działow i czynione być mogą przez stow a­
rzyszonych, roztrząsano będą, jeżeli nadesłane 
zostaną do D yrekcji G łównej w ciągu tygo- 
ni 5-ciu lub  do D yrekcji Szczeegółow j w 
ciągu tygodniu 4 -ch  licząc od daty niniejszego 
obw ieszzenia.

W arszaw a d .,7  (1 9 ) P az 'dz ie rn ika 1875 r.
P rezes, E w aryst M ejer.

P isa rz , Słow ikow ski.

N . D . 6629. D yrekcja  Szczegółowa 'Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w W arszawie.
Z aw iadam ia Członków  T ow arzystw a K redy­

tow ego Ziem skiego, iż pożyczka T ow arzystw a 
o bciążająca dotychczas niepodzielnie dobra 
D obrzyniec M ały  w powiecie Now o-M ińskim  
po łożone, w sumie rs . 16,800  ma w przyszłoś­
ci obciążać niżej wymienione, realności w sto ­
sunku następującym :

1 D obrzyn iec M ały . . . rs . 12,300.
2. S i w i a n k a ....................................   3,500.
Z arzu ty  jak ie  przeciw ko powyższem u ro z­

działow i czynione być m ogą przez S tow arzy­
szonych, roztąsane będą, jeże li nadesłane  zo ­
stan ą  do D yrekcji G łów nej w ciągu tygodni 
pięciu, lub  do D yrekcji Szczegółow ej w ciągu 
tygodni czterech , licząc od daty  niniejszego ob ­
wieszczenia.

W arszaw a d. 7 (1 9 ) P uźdztern ika  1875 r.
P rezes, E w aryst M ejer.

P isa rz , S łow ikow ski.

N. D . 4495.
Naczelnik Powiatu Kolskiego.

N iniejszym  poszukuje zaginionego św iadec­
tw a B anku Polskiego, w ydanego n a  imię M arce- 
lego Spytkow skicgo w 1869 r. za N r. 15,353, 
n a  sumę dwieście rub li srebrem  wr listach li­
kwidacyjnych z dw unastu kuponam i, k tóre by­
ły  przez tegoż złożone jak o  kancya na  dzierża­
wę poparalilnego m ajątku  L ub o ty ó , n a  perjod  
od 1 (.13) L ipca  1866 r . po  tak ąż  datę 1869 r . 
P o  upływ ie 6 miesięcznego term inu od p ierw ­
szej pub likacji w pism ach, zarządzone zostanie 
wydanie tej kaucji depozytorow i.

K o ło  d. 4 L ipcą  1875 r .
N aczelnik p o w i a t u ..............

R eferen t A . B aliński.

N. D. 6507 . Zarząd Drogi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskiej.
Zawiadam ia, że z dniem 15 

Października r. b. zaprowadzonym  
zostaje bezpośredni przewóz to­
warów pom iędzy i.iektórem i sta­
cjami dróg żelaznych austrjac- 
kich: południowej i północnej Ce­
sarza Ferdynanda z jednej stro­
ny i niektórem i stacjam i dróg że­
laznych: W arszawsko-W iedeńskiej 
i B ydgoskiej, W arszaw sko-ieres- 
polskiej i M oskiewsko-Brzeskiej 
z drugiej strony.

Zarząd nadm ienia przytem , że 
z chw ilą wprowadzenia kommu- 
nikacji o której m owa, zniesioną 
zostaje tary lla  z d. 8 Stycznia  
1872 r. d la kierunku: Granica 
resp. W arszawa, Brześć, M oskwa. 
W arszawa d. 14 Paźdz. 1875 r.

N. D. 6160. S ęd zia  Komisarz masy upa­
dłości F abryki Tabaczney pod  jin n ii Ł aska  

et Apfelbaum .
W zyw a w szystk ich  w ierzycieli m assy u p a ­

dłości fabryki tabacznej pod firmą Ł a sk a  e t 
A pfelbaum , aby się w d . 14 (26 ) P aździern ika 
1875 r. o godzinie 5 po południu staw ili się w 
T rybunale  handlow ym  w W arszaw ie pod Nr. 
5 4 9  przy ulicy D łu g ie j, celem  wyboru po tró j­
nej liczby kandydatów  na syndyków tym czaso­
wych tejże m asy upadłości.

W arszaw a d. 15 (27) W rześn ia  1875 r.
L e o p o ld  Knoll.

OTW ARCIE SPA D K O W E . 
O TK PhlTlE  HACJIL/J,CTB'L.

N .,D . 6516. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

” P o  śm ierci: 1. K onstantego C hrzanow skiego 
co do p raw a jed en asto le tn ie j dzierżaw y dób 
Rów na z o gu S ieradzk iego  w Ilz. K I pod Nr 
28 w ykazu zap isanego . 2 . Pawia T y liń sk ieg o  
cząstkow ego w spółw łaściciela  dóbr W itowa 
z o-gu W areckiego. 3. H anny Peretz  wspołwie- 
rzycielk i sum , rs. 975 i rs. 1680, w Dz. IV  [Od 
N - 2  i 3 w ykazu, n ieruchom ości w K aliszu pod 
N r. 3 położonej zahypotekow anych  i w spół­
w łaścicielk i p raw a Zastaw u w Dz. U l po I N r.
1 i 2 w ykazu tejże n ieruchom ości zam ieszczo­
n e g o . 4. L udw ik i z ltau o  new sk ich  Radoszew 
sk ie j w ierzycie łk i sumy rs. lópO , z procentem  
w Dz. IV  pod N . 2 wykazu dóbr Śmiechów 
K rępa z o k rę g u  W artsk iego zabezpieczonej
5 .  W ilchelm a H ertzog  w spółw łaściciela dóbr 
B uga j jak  rów nie dói r Wojnico W ielk ie  z o- 
gu W artsk ieg o  6 J a n a  i  A ntoniego braci 
A dam czew skich cząstkow ych w spółw łaścicieli 
dó b r R egale z powi, tu K alisk iego  jak o  cywil 
n ie  zm arłych. 7. G ustaw a A dolfa dwóch imion (

H and lę  współw ierzycieia Sum rs . 585 i rs. 900 
w D zia le  IV  ad 10 i 12 w ykazu na n ierucho­
mości m ie jsk ie j w K aliszu pod N. 62, ubezpie­
czonych, o tw orzyły 3ię  spadki do u regu low a­
nia k tó rych  wyznaczonym  został term in  na  d. 
7 (1 9 )  S tyczn ia  1876 r., w k tó ry m  strony  in ­
teresow ane z praw am i sw em i do K ancelarji 
Z iem iańskiej podpisanego R e jen ta  zgłosić się 
winny.

K alisz d. 20 Czerwca (2  Lipca) 1875 r .
Teofil Jó z e f  Kowalski.

N . D . 4519. P isa rz Kancelarji Ziemiańskiej 
w S i edlcach.

P o d a je  do w iadom ości że  po  śm ierci:
1. D aw ida  L e jb o w ic z a  S o h n sch e jn  w sp ó ł­

w łaśc ic ie la  n ieru ch o m o śc i w m ieśc ie  S ied l­
cach  p o d  N -ram i po licy jnem i 80 i 81 a  N-mi 
h y p o teczn em i 76 i 77 o zu aczo n e j.

2. S ru la  F a jw lo w icza  i Z yśli S rulow ej 
m ałżo n k ó w  E jz e n b e rg , w łaśc ic ie li n ie ru c h o ­
m ości w m ieśc ie  S ied lcach  pod N r. poi. 279 
lit. A B a  hypo teczn y m  285 po łożonej.

3. B a si z Ja sn o g o ró w  zam ężn e j S zy jow tj 
E fro im ow iczow ej Ryżow ej vel R o ż en , w ierzy  
c ie lk i sum y rs. 135 pod N r. 7 D z ia łu  IV  w y­
k azu  hypotecznegn  n ieru ch o m o śc i N r. p o li­
cyjnym  daw nym  249, a  te ra ź n ie jsz y m  233, 
za ś  N r. h y p o tecznym  251 o zn acz o n  j  do k tó  
re j p rzy w iązan e  je s t ,  śc ie śn ien ie  p o d  Nr. 4 
Dz. I I I  u jaw n ione, o d k ry te  z o s ta ły  sp a d k i, 
wzywam  w ięc  in te reso w an y c h , aby  z p ra w a ­
mi sw em i, n a  d z ień  8 (20) S ty czn ia  1876 r. 
j a k o  te rm in ie  do re g u la c ji o znaczonym , 
p rz e d e m n ą  P isa rz e m  K an ce la rji Z ie m ia ń ­
sk ie j staw ili s ię , a to pod  p rek lu z ją .

S ied lce  d. 27 Czerwca (1 1 L ip c a )  1875 r. 
S zpad k o w sk i.

N . D. 4517. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kielcach.

Zaw iadam ia, iż po śm ierci A dam a Ł ibe rek  
w łaściciela sumy rs . 1,292 kop. 40 z procentem  
i kosztów p ro  eesu rs . 22 kop. 10 n a  dobrach 
Itachw ałow ice z okręgu  Skalbm ierskiego w 
D ziale IV  pod N r. 37 wykazu zaehipotekow a- 
nych, o tw orzył się spadek do uregulow ania 
którego term in przek luzy juy  na d. 4 (1 6 ) L u  
tego 1876 r. w K ance la rji swej w yznacza. 

Kielce d. 2 (1 4 ) L ipca  1875 r.
S tanisław  Makowski

N . D. 4518. P isarz Sądu Pokoju  
w Olknszu.

Z  Pow odu z a sz łe j śm iered
1. K azim iery  z M atak iew iczów  K om orn i 

c k ie j, w ierzycie łk i sum y ru b li  s reb rem  dzie 
w ięćse t s ie d m d z ie s ią t p ięć  na  n ie ru ch o m o śc i 
w m ieśc ie  O lk u sz u  p o d  N um erem  policyjnym  
108 p o ło żo n e j.

2. W incen teg o  N iep rs ltieg o , w ie rzy c ie la  
sum y ru b li  s reb rem  ty s iąc  na, u e ru ch o m o śc i 
w m ieśc ie  O lk u sz u  pod N r. po licy jnym  87 
p o ło żo n e j.

3. Szlam y  R a jzm an  w ie rzy c ie la  sum y ru  
b li s re b re m  ty s iąc  n a  n ieru ch o m o śc i w m ie 
śc ie  O lk u sz u  pod  N r. po i. 19, 24 p o ło żo n e j, 
zabezp ieczonych , to c z y  się  p o stę p o w an ie  
spadkow e, do u reg u lo w an ia  k tó reg o  te rm in  
n a  d z ień  19 (3 1 )  S ty c z n ia  J§76  r . w y zn ac za

O lkusz  d. 2 (14) L ip c a  1875 r .
D ęb sk i.

LICYTACJE. —  TOPEM.

^  N . D . 5964. M agistrat M iasta W arszawy.
D n ia  16 (28) P aździern ika  r. b. o godzinie 

12 w płuduie, odbędzie się w sali licy tacyjnej 
M ag iarta tu  m iasta VVarszawy licy tac ja  g łośna  
in p lus, na jednoroczne od dnia 20 G rudnia (1 
S tycznia) 1875/6 do tegoż dnia i miesiąca 
1876/7 r. wydzierżawienie posesji N r. 3052 w 
W arszaw ie przy ulicy C zerniakow skiej p o ło żo ­
n e j, na  satysfakcję zaległych podatków  zajętej, 
od sumy rs. 8 j  (osm dziesięciu  pięciu) rocznie 
w w arunkach zam ieszczonej i do niniejszej licy­
tac ji ustanow ionej.

M ający przeto  zam iar ubiegania się o po­
wyższą dzierżaw ę, zechcą się zgłosić w czasie 
i m iejscu wyżej oznaczonym  wruz z kwitem  k a ­
sy głów nej E konom icznej, na  złożoną vadium 
w ilości rs. 17 i n a  koc z ta  ogłoszenia rs r . 15 
k tóre nieutrzym ującem u się przy dzierżaw ie 
natychm iast zwrócone będą.

B liższe  w arunki dotyczące w mowie b ę d ą ­
cej licy tacji, są do p rzejrzen ia  każdodziennie 
w W ydziale A dm inistracyjnym  M agistra tu  wy­
jąw szy dni św iątecznych.

W arszaw a d. 8 (20) W rześnia 1875 r.

N. D. 6449 . Zarząd Gesarsuióii Pa 
iatów w warszawie

P o d a je  n in ie jsze m  do pow szechnej w iado­
m ości, że  w Uniu 11 (23) L is to p a d a  r. b. o 
godzin ie  i ł  z ra n a , w B iu rz e  tegoż Z a rz ą d u  
w b y łym  Z am k u  K ró lew skim , odbyw ać s ę  
b ędzie  g ło śn a  m  m inus lic y ta c ja  o d u iż e j  w 
szczeg ó lu io u y ch  cen , ua  d o sta w ę  w c ią g u  r o ­
ku  18(6  o p a łu  i f s ra ż u  n a  p o trz e b y  tegoż Za­
rz ą d u  w p rzyb liżone) ilo śc i, m ianow icie: d rz e ­
wa sosnow ego są żn i p o ik u b ic z u y e h  żżdu trzy  
m ających  m iary  po  s tó p  108 od ru b li sze­
ściu k o p ie jek  dn ittlziesłu pięciu za  
sążeń ; drzew a olszow ego są zm  oałokU óicz- 
n ych  liO  m iary  po  s to p  210, od rub li p i ę t  
■mstu z a  są żeń , i węgli k am ien n y ch  no r- 
cy lUOu wagi po  6 pudów  k o rzec , od ru b la  
jednego z a  k o rz e c , o w sa ż 9 4  cze tw e rti ud 
rubuczłerecli k o p ie jek  d zien iędzie- 
tiięeiu za  cze tw ie rt, s ia n a  ióOO pudów  od 
k o p ie jek  czieedżiestu  pięciu z a  pud 
i s łom y 7o(J puuow od k o p ie jek  irajtlaie- 
slu  pięciu za  pód. Do licy tac ji, d o p u sz ­
czen i o ęu ą  ci ty lko  k o n k u re n c i, k tó rzy  p rz e d ­
sta w ią  u s tan o w io n e  dowody n a  p raw o prow a 
d zen ia  h an d lu . O dbyw ać s ię  zaś o n a  o ęaz ie  
g łośno  od cen  wyżej oznaczonych . K onku  
re u c i k tó rz y  n ie  staw ią  sie n a  licy tac ję , m o­
gą p rzed staw ić , lu b  p rz y s ła ć  do Z a rz ą d u  
P a łacó w  z a p ie c z ę to w a n e  d ek la rac je , n a p is a ­
ne  n a  p a p ie rz e  stęp low ym  ceny k o p ie jek  4 l  
ad resow ane n a  im ie Z a rzą d za jąceg o  P a ła c a -  
uu z nap isem  n a  k o p e rc ie  „ D e k la ra c ja  do li 
cy tac ji n a  d o sta w ę  o p a łu  i f u ra ż u ” . D ekla 
ra c je  te , n a leży  p rzed staw ić  lub  p rz y s ła ć  nie 
późn ie j ja k  n a  g o d z in ę  11-ą z ra n a  term inu  
w yznaczonego do licy tac ji. N a p isa n e  z as 
być w inny w yr.iżnie , bez sk ro b a ń  i pop raw ek  
w ję z y k u  ru sk im , p o d łu g  w zoru  zam ieszczo ­
nego w D z ie n n ik u  W arszaw skim  ru sk im , G a­
zecie  P o licy jn e j, jak o  też  w innych  p ism ach  
w ję z y k u  tym  w ychodzących . R o zp ie czę to -  
w am e d e k la ra c ji  n a s tą p i  n iezw ło czn ie  po u- 
k o ń czen iu  licy tac ji g ło śn e j. K onkurenci z g ła ­
sza jący  s ię  bądź osob iście , bądź  te ż  p rzez  
p odan ie  d e k la ra c ji , o b o w iązan i jed n o cześn ie  
p rzed staw ić  ja k o  k a u c ję  sum m ę rs r . 3750 w 
gotow iźuie lu b  dozw olonem i praw em  b ile ta  
mi in s ty tu c ji k redy tow ych  p o d łu g  u sta n o w io ­
nego na  k a u c je  k u rsu .

W aru n k i sz czegó łow e m ogą być p rz e g lą ­
dane i czy tan e  w B ió rze  Z a rz ą d u  P a łaco w e 
go w Z am ku , codz enu ie , z w yją tk iem  dui 
św ią teczn y ch  i n ie d z ie ln y c h , od godziny  9 ra  
uo do 3 -ie j p o  p o łu d n iu .

W a rsż a w a  d. 50 W izoś . (12 Paź.) 1875 r.
Z a rz ą d z a ją c y  P a łacam i, M uchanow .

P o m o cn ik  Z a rz ą d z a ją c e g o , K w iecińsk i

N. D. G450. Zarząd Cesarskich 
Pałaców w Warszawie.

P o d a je  niniejszem  do pow szechnej wiadomo 
ści, że w dniu 10 (22) L istopada r .  b. o godzi­
nie 11 z ran a , w biurze tegoż Z arządu  w byłym 
Z am ku K rólew skim , odbyw ać się będzie g łośna

\ n  minus licy tacja od niżej wyszczególnionym 
cen, na  dostaw ę w ciągu roku  1876 przedm io­
tów ośw ietlenia na  potrzeby tegoż Z arządu  
w przybliżonej ilości, mianowicie: oliwy do lamp 
50 funtów, od kop. dw udziestu dnócli 
i pół za funt, oleju preperow anego 550 w ia­
der od rub li czterccll za wiadro; nafty  a- 
m erykańskiej 50 garncy od kop. S z c ś ć d / J r  
sięciu pięciu za garniee; świec s tearyno­
wych 600 funtów  od kop. dwudatiestu 
siedm iu za funt; świec łojow ych 400 fu n ­
tów od kop. uśm nastu za funt; knotów  b a ­
w ełnianych do la ta rń  i lam p podług wzorów 
800 arszynów  od kopiejek  du  ócll do s ie ­
dm iu i pół za arszyn, i 30 funtów  stoczka 
woskowego od kop. ośm dziesięciii za 
funt. D o licytacji dopuszczeni będą  ci tylko 
konkurenci, którzy przedstaw ią ustanow ione 
dowody n a  praw o prow adzenia handlu . Odby 
wać się zaś ona będzie  głośno od cen wyżej o- 
zuaczouych. K onkurenci k tórzy nie staw ią się 
n a  licy tację , m ogą przedstaw ić lub p rzysłać  do 
Z arządu  Pałaców , zapieczętow ane deklaracje, 
nap isane na  pap ierze stemplowym ceny kop ie­
je k  40, adresow ane n a  imię Zarządzajągego P a ­
łacam i z napisem  na  kopercie: „D ek la rac ja  do 
licy tacji na  dostawę przedm iotów  do ośw ietle­
n ia ”. D ek larac je  te  należy  przedstaw ić lub 
przysłać nie później ja k  na godzinę 11 z ran a  
term inu wyznaczonego do licytacji. N apisane 
zaś być winny w yraźnie bez skrobań  i p o p ra ­
wek w języku  ruskim , pod ług  w zoru zam iesz­
czonego w D zienniku W arszawskim  ruskim  i 
Gazecie Policyjnej. Hozpieczętowauie deklara 
eji nastąp i niezw łocznie po ukończeniu licyta 
cji g łośnej. K onkurenci zgłaszający się bądź 
osobiście, bądź  też przez podanie dek laracji, 
obow iązani jednocześnie przedstaw ić jak o  k au ­
cję, sumę rs. 515 w gotow izńie lub dozwoloue- 
mi prawem  biletam i instytucji kredytow ych, po­
d ług ustanow ionego na  kaucje kursu .

W arunki szczegółowe m ogą być p rzeg ląda­
ne i czytane w biurze Z arządu  Pałacow ego 
w Zam ku, codziennie, z wyjątkiem  dni św iątecz­
nych  i niedzielnych, od godziny 9-ej rano do 
3 ej po po łudniu .

W arszawo d. 30 W rześn. (12 P aźd z .) 1875 r.
Z arządzający  P ałacam i, M uchanow .

Pom ocnik  Zarządzającego, Kwieciński.

N. D. 6588- Urząd P ow iatu  
Sieradzkiego-

P odaje do wiadom ości jjjpublicznej, że w tł. 
Ki Października roku kieźąre-
(5 0  odbywać się będzie w tym że biórze publi 
czna licytacja ^lośua isigninusna  
przestaw ienie storyełi i posta­
now ienie nowych pieców w za- 
liudowanincli w ięzien ia  S iera­
dzkiego.

L icy tac ja  lozpocznie się od sum y szacu n k o ­
wej 592 r. 7 k.

K onkurenci życzący w ziąść to p rzedsięb io r­
stwo, pow inni staw ić się w godzinie i dniu  do 
licytacji naznaczonym , i przedstaw ić św iadec­
two miejscowej W ładzy Policy jnej o rękojm i, 
oraz kaucję w ilości 60 rs. gotow izną lub l i ­
stam i zastaw nym i albo likw idacyjnym i, lub też 
innymi papieram i dozwolonemi do sk ładan ia  
na  kaucje. ,

U trzym ujący się przy licy tacji, obow iązany 
rozpocząć robo ty  zaraz po podpisaniu  p roto  
kółu  licy tacy jnego .

W arunki szczegółow e m ożna przeg lądać  w 
W ydziale W ojskow o-Policyjnym  U rzędu Po 
w iatu Sieradzkiego codziennie z w yjątkiem  
św iąt i dni galow ych.

S ieradz d. 4 P aździern ika  1875 r .
N aczeln ik  Pow iatu  K allen .

R e f e r e n t ...................

.V, D . 6580. Pisarz 'Irybunału Cywilnego 
w W arszawie.

S tosow nie do a rt. 632 K . P. S. w iadom o 
czy m , iż na  żąd , n ie  G e rsz o u a  B o ru ch so h u a  
kupca pod N. 1066B  i Jó z e fa  P ra g e ra  obyw a­
te la  pi d N r. 2241 w W arszaw ie zam ieszkałych 
a zam ieszkanie praw ne do tego interesu i ca 
łego .postępow ania subhastacyjncgo u Józefa  
Szw arcenberga P a tro n a  przy T ry b u n a le  tutej. 
szzm w W arszawie pod J\lś 55 4zam icszkałego o 
brane m ającego w poszukiw aniu sumy rs. 130Ó 
r procentem  5 %  od d. 3 (15 ) Czerw ca 1869 r. 
i kosztów od B ren is ław a M iniew skiego właśoi 
cielą dóbr ziem skich Zalesie M achnackie : 
przyległościam i i p rzynaicżytośc ia in i w okręgu 
G rójeckim  gubern ji W arszaw skiej położonych 
zaś w dobrach  S tarogrodzio  okręgu Siennickim  
gubernji W arszaw skiej zam ieszkałego zam ie­
szkanie zaś praw ne w W arszaw ie pod N r; 
1334B u m atki swej K aro liny  M iniew skiej o- 
brane m ającego, pro tokółem  W alentego L isto  
pad K om orn ika przy T rybunale  Cywilnym w 
W arszawie w d. 7 (19) i 8 (20) Lutego 1874 r, 
sporządzonym  w drodze Sądow ej przym uszone­
go wywławszczenia zajęte i zaaresztow ane z o ­
stały,

H U B K A  ’L I  K  I ł l  S  1 4 1  l i
Z A L E S IE  M A C H N A C K IE  z p rzyległościam i 
i przynależytośeiam i w okręgu G rójeckim  gu- 
bernji W arszaw skiej w gminie L ipie parafji 
W ilków pod ju risd y k e ją  Sądu P oko ju  w G ró j­
cach. położone prawem  w łasności do egzekwo 
wanego dłużnika Bronisław a M iniew skiego n a ­
leżące w dzierżaw iłem  posiadaniu  Jó z e fa  Zdro 
jew skiego za k o n trak tem  urzędowym w księdze 
wieczystej powyższych dó b r w d. 19 K w ietnia 
(1 M aja) 1868 r. zeznanym  na ia t l2  od d. 12 
(24) Czerwca 1868 r. do tejże daty 1880 r. za 
c e n ę /s .  1850 rocznie pod w arnnkam i tym że 
kontraktem  zakreślonem i zostające, poszuki­
w aną w ierzytelnością hypotecznie obciążone, 
przybliżonej rozległości około  włók 27 mórz 
gów 21 w grun tach  ornych oraz włók 16  mor 
gów 21 i prętów  1)7 w dwóch lasach  obecnie 
już  nie istniejących czyli razem  w łók 44 m o r­
gów 12 i p r . 177 obejm ujące.

Na gruncie powyższych dóbr są następujące 
zabudow ania;

2. Dom czyli dwór m urow any o piw nicach 
parterze  i fac ja tach  gontam i k ry ty  4 kom iny 
■ u ,wa-i • -ający.

2. G licyna drew niana gontam i k ry ta  2 k o ­
niny m urow ane m ająca.

3. Ogród owocowo-warzywny w którym  zn a j­
duje się drzew około sz tuk  400 i szesnaście uli 
pszczół.

4. K uźnia drew niauu gontem  k ry ta  w której 
jest kow adło żelazne i miech.

5. G orzelnia drew niana o piwnicach m uro­
w anych gontam i k ry ta  o jednym  kom inie mu 
rowanym  w gorzeln i tej znajdu ją  się: kocioł 
parowy z cylindrem , a p a ra t  P isto rju sza  mie 
dziany 3 kotły  i t. p.

6. O bok gorzeln i znajduje się k ie ra t głów ny 
z szybrum i żelazneini i pom pa żelazna francuz 
ka.

7. Szopa drew niana deskam i k ry ta .
8. Chlew y drew niane gontam i k ryte.
9. Szopa drew niana deskam i k ry ta .
10. B ram a pom iędzy słupami murowanomi z 

obu stro n  bram y znajduje się m ur blachą kry-
. . * ,

11. D zw onek na  słupie drew nianym .
12. Z abudow anie m urow ane gontam i kryte,
13. S tajn ie  i wozownie drew niane słom ą 

kryte.
14. S tudn ia cem brow ana k ry ta  z żórawiem  i 

korytem .
15. S ta jn ia  i ow czarnia m urowane ’ słom ą 

kryte w budynku tym część pod sta jn ie  p rze­
znaczona jest w ybrukow aną.

16. W ołownie i obory drew niane.
17. B ram a.
18. S todo ła  drew niana słom ą poszyta pod 

stodołą tą  znajduje się piwnica.
19. B udynek jd rew niany  słom ą kryty.
20. K ie ra t doiny parokonny  do sieczkarni.

21. S todo ła  drew niana z bali w słupy m u - , 
ro w an e  słom ą poszyta, w k tórej znajduje się * 
rnł ocarn ia  czterokonna.

22. Szopa drew niana słom ą poszyta.
23. P rzybudow anie m urow ane ow czarnią w 

sobie m ieszczące.
24. Spichrz drew niuny słom ą pokryty.
25. O grodzen ie z żerdzi z dwom a bram am i 

obok zaś tego je s t p lac  na pom ieszczenie, zbo­
ża i słomy.

26. Budynek m urow any gontam i k ryty  3 ko­
miny m urow ane m ający .

2 7 . S tudn ia cem brow ana z k o rb ą  drew nianą 
i żelaznym  łańcu ch em .

28. Chle wy drew niane słom ą poszyte.
29. B udynek d la  czCladzi drew niany g on ta­

mi kryty 5 kominów m urow anych m ający.
30. Chlewy drew niane słom ą poszyte.
31. Dwie k loak i z desek.
32. Dwie budy z desek d la  psów.
33. W podw órzu je s t (drzew  dzik ich  ro zm a­

itych około  sztuk 50.
34. W  podwórzu w n iek tórych  m iejscach jes t 

bruk Kamienny.
Lasów  do tych dóbr nalożąeych obecnie zu­

pełnie niem a istn ieją  jedynie zarośla  na  p rze­
strzen i około 8 m orgów po porębach .

P rop in ac ja  w tych d obrach  przez dzierżawcę 
wypuszczoną zo sta ła  L ew kow i M iller za rsr. 
225 rocznic.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych  i za ­
aresztow anych dóbr znajduje się w akcie zaję­
cia u sprzedażą k ieru jącego Jó z e fa  S zw arcen­
berga P a tro n a  przy  T r/b u n u je  Cywilnym w 
W arszaw ie, pod N r. 554 zam ieszkałego, zuś 
zbiór ob jaśn ień  i w arunki sprzedaży, w K an ­
celarji T ry b u n a łu  tutejszego w W ydziale I  zło­
żone, p rzejrzahe b y ć 'm ogą.

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1. Józefow i B orow skiem u P isarzow i Sądu 

P o k o ju  w G rójcach tam że urzędującem u u a  rę ­
ce w łasne.

2. Sylw estrów 1 N erło  W ójtow i gminy L ipie  
do k tó fej dobra Z alesie M achnackie należą we 
wsi L ip ie  okręgu G rójeckim  urzędującem u na 
ręce własne.

Ubudwom d. 16 (28.) L u tego  1874 r.
W niesiono do księgi w ieczystej powyż z a ję ­

tych dóbr w W arszaw ie dnia 18 L u teg o  (2 
M arca) 1874 r., zaś w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztow ali w K ancelarji T ryb u n a łu  
tntejszego, n a  ten  cel u trzym yw anej, w pisane 
zostało.

Pierw sza publikacja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie , się na  jawnein 
posiedzeniu T ryb u n a łu  Cywilnego w W ydziale 
I ,  w miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy 
D ługiej pod NŁ 549 ,o  godzinie 10 z ran a , d. 

22 K w ietnia (4  M aja) 1874 r.
Sprzedażą k ierow ać będzie Jó z e f  Szw arcen- 

berg  P a tro n  p rzy  T rybunale  tutejszym , którego 
zam ieszkanie je s t wyżej w skazane.

W arszaw a d. 4 (16) M arca  1874 r.
R  L 'n o w s k i.

W yw ieszono n a  tab licy  w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnogo w W arszaw ie, •  ■ - 

W arszaw a d. 4 (16) M arca 1874 r.
R . L inow ski.

P o  odbyciu w dniach  22  K w ietn ia (4  M aja), 
6 (18) M aja i 20 M aja (1 Czerw ca) 1874 r. 
trzech  publikacji zbioru ob jaśn ień  i warunków 
sprzedaży T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie w y ­
rokiem  w- ostatnim  z pow ołanych t term inów  za 
podłym , term in do przygotow aw czego p rzysą­
dzenia dóbr Zalesie M achnackie na  d. 2 (14) 
L ipca 1874 r. godzinę 10 z ran a  w miejscu 
swych posiedzeń w yznaczył.

W term inie powyższym rzeczone dóbra p rzy­
sądzone zosta ły  Józefow i Szw arcenberg  P a tro  
nowi za sum ę rs. 3000, jednocześnie T ry b u n a ł 
term in  do ostatecznego., p rzsądzen ia d ób r Z a le ­
sie M achnackie n a  d. 20 W rześn ia  (2 P aź­
dziern ika) 1874 r. godzinę 10 z ra n a  w yzna­
czył.

Term in ten z powodu zaszły cli sporów nie 
odbył się, po usunięciu k tó rych  T ry b u n a t C y­
wilny w W arszaw ie w yrokiem  z d. 26 W rześ­
nia i8 P aździern ika) 1875 r. na  illac ję  z a p a ­
dłym nowy term in  do ostoteczuego przysądze­
n ia  pom ienionych dóbr n a  dzień 1 (13) G ru­
dn ia 1875 r. godz. 10 z rana, wyznaczył.

T erm in  ten odbędzde się w miejscu zwy­
kłych posiedzeń T ryb u n a łu  Cywilnego w W a r ­
szawie przy ulicy D ługiej pod N r. 549 w W y­
dziale I.

L icy tac ja  rozpocznie się od 2/3 części sz acu n ­
ku taksą biegłych wykrytego..

Vadium  wynosi rs. 3000.
W arszaw a d. 30 W rześ. (12 P aź  ) 1875 r .

R. L inow ski

K o p ia  zajęcia doręczoną została W ójtow i 
gm iny S ;aniec Aleksem u K aszy, i P isarzow i 
Sądu P o k o ju  w C hm ielniku Stanisław ow i M a­
jew skiem u d. 31 P aźd z ie rn ik a  (1 2  L istopada) 
1874 r.

Zajęcie to wniesione zostało  do księgi wie­
czystej dóbr Skórzów  i do księgi zaaresztow ań 

T ryb u n a łu  Cywilnego w K ielcach dnia d z is ie j­
szego.

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na  jaw n e j au 
djencji T ry b u n a łu  Cywilnego w K ielcach w 
miejscu zw ykłych posiedzeń dom u pod N r. 189 
dnia 6 (18) S ierpn ia  1875 r  , a  dwie n as tęp n - 
co dni 15.

W arunki licytacji i  b liższe ob jaśn ien ia p rze j­
rzane  być m ogą w biurze podpisanego P isarza  
T ry b u n a łu  i u T om asza Batogow skiego P a tro  
na  w m ieśc ie 1 K ielcach zam ieszkałego, sp rz e ­
daż tę popierającego.

K ielce d. 23 Czerw ca (5 L ipca) 1875 r.
B ieliński.

W ywieszono na  tablicy  w sali ustępow ej 
T rybunału  Cyw ilnego w K ielcach d n ia  23 
Czerw ca (5 L ipca) 1875 r.

B ieliński.
P o  odbyciu trzech pierw szych pub lik ac ji zbio 

ru objaśnień  i w arunków  licy tacyjnych term in  
do przygotow aw czego przysądzania oznaczony 
został na dzień 1 (13) P aździern ika  1875 r. 
godzinę 10 z ra n a  od sumy rs. 6000, u gdyby 
detax ac ja  została dopełn iouą, to od sumy deta- 
xację  w ykrytej, a  w razie n ieofiarow ania togo 
szacunku , Od 2/a części takow ego.

K ielce d. 3 (15) W rześnia 1875 r.
B ieliński.

W yrokiem  T ry b u n a łu  Cywilnego w K ielcach  
daty  30 W rześn ia  (1 2  P aździern ika) i 1 (13) 
P aźd z ie rn ik a  r. b. spory incydentalne oddalone 
zosta ły  i w dniu 1 (1 3 ) P aźd z ie rn ik a  t . r. o d ­
była się przygotow aw cza licytacja i zaofiarow a­
nie kwoty rs. 6 ,000 zą tc  dobra przez pop iera­
jącego  sprzedaż pośw iadczone, a  term in do sta 
now ezego przysądzen ia  oznaczony zostuł n a d . 
5 (1 7 ) M arca 1876 r. od sumy powyższej lub 
w ykrytej taksą, a  gdyby tej osta tn iej ceny n ik t 
n iepustąpił od 2/ ,  takow ej.

Kielce d. 1 (13) P aździern ika  1875 r.
Bieliński.

N. D . t jó d l .  P isarz Trybunału Cywilnego 
w Kielcach.

Stosow nie do art. 682 K. P . S. wiadome, 
czyni iż na żądan ie  L udw ika Łuszcz w łaśc ic ie­
la  dóbr S tauiszow iee W iększe , w tychże do­
brach powiecie G órno-K alw ary jsk im  gubern ji 
W arszawskiej zam ieszkałego, zam ieszkanie 
praw ne u  T om asza B atogow skiego .Patrona 
T rybunału  w K ielcach zam ieszkałego obrane 
m ającego, w poszukiw aniu sumy rs. 1350 z 
procentem  5°/q za la t 5 wstecz od dnia 29 L ip ­
ca (1 0  S ierpn ia ) 1874 r. liczącym  się, L udw i­
kowi Ł aszcz od W ładysław y P uciłow skiej 
w łaścicielk i dóbr Skórzow a, we wsi G rotn i- 
kach pod ju risdykeją  Sądu P o k o ju  w S topnicy  
zam ieszkałej, poszukiw anej, aktem  K o m o rn ik a  
przy T ryb u n a le  Cywilnym w K ielcach H ipoli 
ta Łnniew skiego daty  8  (20) P aźd z ie rn ik a  1874 
roku, zajęte zostały na sprzedaż ,iv drodze p rzy­
musowego w ywłaszczenia

p O L R A  z i e m s k i e
E tś ś  ii i  y .O  W . z przyległościam i jed n ą  księ 

gą  h ipoteczną objęte , w parafji i gm inie S za ­
niec pod ju risdykeją  Sądu P o k o ju  w C hm iel­
n iku  powiecie S topn-ckim  gubernji K ieleckiej 
położone, odległe od osady powiatowej S to p n i­
cy w iorst 2 ) ,  od osady B uska w iorst 8, od m ia­
sta  C hm ielnika, gdzie je s t Sąd Pokoju  w iorst 
11, o d p n ia ita  powiatowego P ińczow a i rzeki 
spław uej N idy w iorst 23, a  od m iasta guber- 
n ialnego K ielc w iorst 41, g raniczące od wscho­
du z dobram i S łabkow iee , n a  zachód z d o b ra ­
mi Szaniec, na północ z dobram i M łyny, a na 
południe z dobram i K ozina i Zwierzyniec.

D o b ra  te  zajm ują jeden kaw ał g runtu  obej­
mujący około m orgów 562, w ezem: g run tu  o r ­
nego morgów około 400, łą k  około m orgów 38 
pastiv’sk około m orgów 50, zurośli joko ło  m or­
gów 12, ogrodów  m orgów 5 i nieużytków  około 
morgów 27. G leba ziemi po większej części 
żytnia, a  w części pszenna.

W dobrach Skórzow ie są następu jące b u d o ­
wle: dwór drew niany słom ą kryty , dom m iesz­
kalny d la służby z drzewu słom ą kryty, s to d o ­
ła ,  s ta jn ia , szopa i karczm a z drzew a słomą 
kryto, budynki te są  w złym stan ie  i po trzebu­
ją  reperacji, studnia z wiadrem i windą drze­
wem cem brow ana. W  dóbrach  tych znajduje 
się kam ień piaskowy zdolny do budowy.

G runta przeszłe na  włosność w łościan ws 
•Skórżowa wedle zatw ierdzonych i w prow adzo­
nych do wykazu hypotecznego tabeli likw ida­
cyjnych m ają rozległości m orgów 127 prętów 
36, stnżebności w ukcio zajęcia są blrżej op isa­
ne i w D ziale I I I  w ykazu hipotecznego ty ch że  
dóbr.

D obra  to są obecnie wydzierżawiono pryw a­
tnie A dam ow i Strzałkow skiem u poczynając od 
dnia 12 (24) Czerwca 1872 r. na  la t 12 , za  od ­
stąpione na w łasność dobra Ł ub iankę.

Inw en tarza  żywego i m artwego niezajęto 
gdyz ten  ma stanow ić w łasność dzierżaw cy.

P o d a tk i roczne p o d ł u g ,  św iadectw a kasy p o i 
wiatowoj S topuickiej są następujące: główny 
podatek gruntow y tb. 85 k. 13;- dodatkow y rs. 
45 k . 12. podym ne rs. 18, od ubezpieczenia 
budynków rs. 41 fc. 80, drogowe gubernialne 
rs. l a k .  57.

N . D. 6571. P o d p isan y  P ą tro a  p rzy  T ry ­
b u n a le  C yw ilnym  w K a liszu , p o d a je  do publi- 
oznej w iadom ości, że  n a  ż ą d a ń  e T e k li z H an 
k iew iczów  K aniew skie j, K o n s ta n teg o  K an ie ­
w skiego żony, o ra z  B a lb iny  z H an idew iczów  
T w ardow skiej, W ład y sław a  T w ardow skiego 
m a łż o n k i, w a sy s te n c ji  i z a  upow ażnien iem  
sw ych m ężów , z w łasnych funduszów  u trz y ­
m ujących  się , w m . T u rk u , ju ry sd y k c ji Sądu  
P oko ju  w K a rc ie , g u b e rn ji K alisk ie j, p rzy  
sw ych m ężach  z a m ie sz k a ły c h , czyn iących , 
p r z e z  O b ro ń cę  sw ego L e o p o ld a  K ęczkow - 
skiego P a tro n a  T ry b u n a łu  w K a lisz u  zum ie- 
ssk a łeg o , d z ia ła jący c h , p rzec iw k o  Tekli 
z D o p ie ra ^ k ic li l - o  ś lu b u  C zerniejew 3kiego 
F e lik s a  ż o n ie , obecn ie  zaś  W alen teg o  P lon- 
tk e  m ałżo n ce , w a sy ste n c ji i z a  upow ażn ie­
niem  teg o ż  m ęża  czy n iące j, w im ien iu  w ła 
snem , o raz  ja k o  m a tce  i g łów nej o p iek u n ce  
n ie le tn ie j swej có rk i P rtik sed y  C zern ie jew  
sk ie j, czy n iące j, czy ii obojgu m ałż . P lo n tk e  
obyw atelom , w m. T u rk u , ju r isd y k c ji Sądu  
P oko ju  w W a rc ie , g u b ern ji K alisk ie j zam ie ­
sz k a ły m , p rz e z  Ignacego  Ja b ło ń sk ie g o  P a tro ­
na  s ta w a jący m , w yrok iem  T ry b u n a łu  Cyw il­
nego w K a liszu  o czn ie  w dn iu  13 t25j L is to ­
p a d a  1874 r . zap ad ły m  jn ż  praw om ocnym , 
nak azan y  z o s ta ł  d z ia ł m a ją tk u  po T ek li z Ges 
sów l-o  voto C zern ie jew skie j 2 o k isz e w ­
skiej po zo sta łeg o , o raz  o p iu ja  b ieg ły ch , czy 
m a ją te k  te n  d a  się  w n a tu rz e  p o d z ie lić , lub 
przeciw nie , z n ak aza n ie m  sp rzed a ży  tak o w e­
go p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  z d e legow an iem  
Sędziego F ija łk o w sk ieg o  do o dbycia  sp rz e  
d ą ż y , a  R e g e n ta  w T u rk u  P ilich to w sk ieg o  
do sp o rz ą d z e n ia  p ro to k ó łu  dziu łow ego, j a 1 
l,oż w ystaw ia s ę na sp rz e d a ż  w d ro d ze  dz ia - 
ł  Ów:

N i e r u c h  w i n  o m ć

pod i\» l i k  w m. l  i i r k i i ,  p rzy  u licy  l i o i >  
skiej p o ło żo n a , s k ła d a ją c a  s ę z dom u 
fron tow ego  w p ru sk i m u r zb udow anego , g o n ­
tam i k ry teg o , ze sk lepem  m urow anym  g o n ­
tam i kry tym , d rw a ln ia a  z d rzew a b u d o w a n e ­
go  g o n iam i k ry te g o , szopy  z drzew a gontam i 
k ry te j , s tu d n i k am ien iam i w y k ładanej z w ie­
rz c h u  ocem brow anej i o g ro d u  p rz y  dom u le 
żącego , c z ęśc ią  ow ocow ego c z ę śc ią  w arzy ­
wnego, d esk am i z tr z e c h  s tro n  o p a rk a n io n e -  
go, o ra z  w jazdu  40 bj ło k c ia  sz erokości. P o­
datków  z n ie ru ch o m o śc i te j  o p ła c a  śię  r o c z ­
nie rs . i5  ko p . 73. N e ru ch o m o śc i te  o s z a ­
cow ane s ą  p rz e z  b iegłych n a  rs . 1,050 k tó -  
re tu  oszacow anie  w yrok iem  T ry b u n a łu  Cy­
w ilnego w K aliszu  w dn iu  18 (30) C zerw ca 
r . b. zap ad ły m , z a tw ie rd zo n e  z o s ta ło . N ie ­
ruchom ość p ow yższa  sp rz e d a n ą  zo stan ie  
p rzed  delegow anym  S ęd z ią  T ry b u n a łu  F i ja ł ­
kow skim  w m iejscu  p o sie d zeń  T ry b u n a łu  Cy­
wilnego w K a liszu  na( p o d sta w ie  w arunków  
licy tacy jn y ch , k tó re  w b ió rz e  P is a rz a  T ry b u ­
n a łu  i u p o p ie ra ją c e g o  tę  sp rz e d a ż  P a tro n a  
T ry b u n a łu  L eo p o ld a  K ęczkow skiego  w K a ­
liszu  zam ieszk a łeg o  p rz e jrz a n e  być m ogą. 
L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od sum y rs . 1,050 
p rz e z  b ieg łych  w ynalezionej, a  vad ju in  do 
licy tac ji w kw ocie rs . 3(10 w b ile ta c h  b a n k o ­
w ych na  s to le  sądow ym  m a być z ło żo n e .

P o  odbyciu  w dn iu  19 W rześn ia  (1 Paź 
d z ie ru ik a )  r. b. p ierw sze j pub lik ac ji zb ioru  
o b jaśn ień  i w arunków  sp rz e d a ż y , te rm in  do 
d rug ie j ich  p u b lik ac ji a za razem  do ty m cza ­
sow ego n ie ru ch o m o śc i pow yższych  p rz y są ­
d zen ia  n a  d z ień  5 ,U 7 )  L is to p a d a  r  b . g o d z i­
n ę  3 po p o łu d n iu  ua  aud jen c ji T ry b u n a łu  
w K aliszu  o znaczonym  z o a ta ł.

K a lisz  d. 19 W rześń ia  ( l P aźd z  ) 1875 r .
L e o p o ld  K ęczk o w sk i P a tro n .

N. D . 6582. Podpisany P a tro n  p rzy  T ry ­
bunale Cywilnym w P łocku , zawiadamia, że na 
żądanie W ik tora Ranieckiego obyw atela, w m- 
W arszaw ie przy ulicy N owy-Świut p0j  v\ )  51 
zam ieszkałego, przez podpisanego P a tro n a  dzia 
ła jącego , p ko: 1) Antoniem u Riuiieckiemu
w imieniu własnem  i ją  ko opiekunowi g łów ne­
mu nieletniej W alerji lian ieck iej w mieście C ie­
chanow ie. 2 ) Holeuio i  G rodzkich po F ra n c i­
szku Rauieckim  wdowie w imieniu własnem  i 
jak o  opiekunce g łów nej nieletniego K azim ierza 
Ranieckiego. 3) F elicjanow i Ranieckiomu, 0 -

bywatolom, wc wsi U nierzyżu, o-gu Mławskim 
m ieszkającym  i przez podpisanego bronionym  
4) M arcjanow i Ranieekiem u obywatelowi w i- 
mieniu własnem i jak o  opiekunow i przydanem u 
powyższych nieletnich, we wsi U nierzyżu, o-gu 
M ławskim mieszkającemu, przez K aro la  S tro- 
żeckiego P a tro n a  bronionem u, na  skutek  w y­
roków  T ry b u n a łu  Cywilnego w P ło c k u  w d. 
4 (1 6 ) i 7 (19) S ierpn ia  1875 r. zapadłych, n a ­
kazujących sprzedaż dóbr poniższych a  o s ta ­
tniego i zatw ierdzającego czynność b iegłych 
w d. 5 (17) K w ietnia i następnych 1875 r. d o ­
konaną w T ry b u n a le  Cywilnym w P ło ck u  przed 
W . M ieszkowskim Sędzią delegowanym, sprze­
daw aną będzie przez publiczną w drodze dzia­
łów  licytację,

C Z ę Ś G  Z I E MS KA
n a  wsi (Jiiierzyżu, w gminie i p a ra fji t e ­
goż nazw iska, o-gu i p-cie M ławskim, gubern ji 
P łock ie j, nad  rzeką  D ziałdów ką po łożona, 
w spadku po ng. F ranciszku  Ranieckim  pozo­
s ta ła , sk ładająca  się z osady fabrycznej w je - 
dnern ograniczeniu będącej, o raz z gruntów  
w płusacli na wsi rozrzuconych, obejm ująca 
rozległości g runtu  om ego m. 76 pr. 14, ogro­
dów m. 5 pr. 260, łąk  m. 17 pr. 177, puśników 
m. 12 pr. 208, lasu  i zarośli m. 30 p r. 196, wód 
m. 4 p r. 94, dróg i nieużytków  m. 4 pr. 15, r a ­
zem ni. 151 pr. 64 m iary now opolskiej. B u­
dowle są następujące: młyn wodny z przystaw ­
ką i opadnią, wjazdem i sta jn ią , ham ernia z wę- 
g larn ią , ta rtak , domy 3 i oficyna, stodoły  2, 
szopa, spichrz, wozownia, w ozarka, ehlewki, 
b a rak  w ziemi, 2 sklepy, mosty i śluza, k loaka.

P ie rw sza  pub likacja  zbioru o lja śu ie ń  i w a ­
runków sprzedaży, odbyła się w dniu dzisiej­
szym, a  term in do drugiej publikacji i p rzygo­
towawczego przysądzenia, oznaczony zosta ł na 
dzień 7 (1 9 ) P aździern ika  1875 r . godzinę 3 
po południu. L icy tac ja  zacznie się od Sumy rs. 
17,100 a gdyby tej n ik t u iepostąpił, rozpocznie 
się zaraz od sumy rs , 12,825 jak o  3/ 4 szacunku 
wykrytego. Vadium wynosi dla dzielących się 
rs. 50ft, a  d la  obcych rs. 1,200.

Bliższo szczegóły obejm uje taksa  b iegłych 
i w arunki licytacyjne w biórze P isa rza  T rybu- 
nału  tutejszego i u podpisanego znajdu jące  się.

P łock  d. 22 S ierpnia (3 W rześn ia ) 18 75  r.
A . Z aleski.

P o  odbyciu dnia dzisiejszego drugiego o g ło ­
szenia w arunków  licytacyjnych i przygotow aw ­
czego przysądzenia ezęści wyżej wymienionej, 
decyzją Sędziego delegowanego daty  dzisiejszej 
term in do odbycia trzeciego ogłoszenia w arun­
ków licytacyjnych i stanow czej sprzedaży przed 
delegowanym Sędzią na  dzień 25 P aźd z ie rn ik a  
(6  L istopada) 1875 r . godzinę 3 po p o łudn iu  
wyznaczony został, w którym  licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs 17,100. 

w P łocku  dnia 7 (1 9 ) P aździein ika 1875 r .
A n ton i Zaleski.

A’. D . 6 6 0 0 . Syndyk  ostateczny masy 
upadłości Felicjana Sumińskiego i  Ksawerego 

1  rzeciaka.
Na sk u tek  upow ażnienia T ry b u n a łu  H a n ­

dlow ego w W arszaw ie daty  24 W rześnia  (6  
Październ ika 1875 r. og łasza u in iejszęm , iż w 
dniu  15 (27) P aździern ika r .  b. o godzinie 6  ej 
z południa w T ry b u n a le . H andlow ym  w W a r­
szawie pod' N r. 549 urzędującym , przed Sędzią  
Komizarzem m assy upad tości F e lic ja n a  Su- 
m ińskiego ijF e lic ja n a  T rzec ia k a  sprzedane bę­
dzie aktyw uui dotąd n ie zrealizow ane, a  do 
powyższej massy upadłości należące przez p u ­
bliczną licy tację za goiówe zaraz na m iejscu 
p łacić  się m ające pieniądte.

S tan  aktyw um  i w arunki sprzedaży w K a n ­
celarji T rybunału  H ani,O w ego u W-go A ndry- 
chiew icza Podpisarza p rzejrzane być mogą.

W arszaw a d. 7 (1 9 ) P aździern ika  1875 r.
A doll Jakób  Colin, Patron.

N . D. 6615. P ra w n ie  z a ję te  w ex ek u c ji 
, ląd o w e j rn ch cm o śc i, tow ary , i  k o sz to w n o śc i, 
jako  to: 10 (22) P a ź d z ie rn ik a  r  b. o godzin ie  
11 z ra n a  n a  ta rg u  za  Ż e la z n ą  b ram ą  w W ar­
szaw ie: ró ż n e  m a te r je , p e rk a le , sa m o w a ry  
cy g ara , p ap ie ro sy , i t. p., 13 (25 i t. ni. o godz! 
9 ra n o , n a  ty m że  ta rg u : m eble m achoniow e, 
jesionow e i sosnow e, n a s tę p n ie  o te jż e  go­
dzin ie , różn e  k o rty , sz la fro k i, m aszy n a  K ra ­
w iecka do szycia , ż e laza  do p ra so w an ia , lam ­
py, g a rd e ro b a  i b ie lizn a  n ięzka , rą d le  m ie­
dziane , i t. p ., teg o ż  dn ia , o godz. 11 '/ j  z  r a ­
na, na p la c u  K ras iń sk ich  zw anym : p a ra  k o l­
czyków  b ry lan t ow ych, sz u b a  je d w ab n a , i k o ­
le jk a  z m edaljonem  zło tym , i teg o ż  du ia , o 
godz- 12 w p o łu d n ie , n a  tym że ta rg u : para 
ko lczyków  z ło ty ch  z b ry lan tam i i dw a p ier- 
śc iom ti z ło te  z b ry lan tam i, p rz e z  p u b lic z n ą  
licy tac ję  sp rz e d a n e  będ ą .

Antoni B o lto rff Kom ornik N r. 1772/16.

N. D . 6616. W  dniu  10 ( 22 ) P aździern ika  
1875 r. o godzinie 11 z ran a  ua targu  zą Ż ela­
zną  bram ą praw nie zajęte ruchom ości jak o  to: 
m eble machoniowe, jesionow e, i t. p. p rzed­
miotu, w dniu 15 (2 7) P aździern ika r . b. o go­
dzinie 10 z ran a  na targu  w R ynku  S tarego 
M iasta  praw nie zajęto meble jesionow e, dębo­
we, i t. p . i tegoż du ia  15 (27) P aździern ika  
r. b. o godzinie 11 rano  w rynku S tarego  m ia­
sta , moble m achoniow e, żak ie ty , kam izelk i, 
m ajtk i, kort, fu tro , garderoba, i t. p. przedm io­
tu , przez publiczną licy tację  sp rzedane będą.

Pawłowski Kom ornik.

N. D .6 5 1 7 . (Z a ję te  w drodze ogzegucji S ą­
dowej ruchom ości jako  to: kom oda jesionow a 
nn orzech, sofa, kredens sosnowy i t. p. w dniu 
13 (25) Październ ika 1875 r. o godz. I I  z ran a  
na placu targow ym  za Ż e l a z n ą  Bramą, 
przez głośną publiczny in p lus licy tację  p r z 'd  
['odpisanym  K om ornikiem  sprzedano O s ta n ą .

A se3or Kolleg. Kaz. J3rowŁ11(5ck) 
K om orm k, przy S-m1. A pel. Kr. Pul.

^  'o  H otel D rezdeńsk i.

O G ŁO SZENIA P R Y W A T N E .

N. D. 6527. Elilet Loiiibnrdoif)
j\« 26943 zaginął, uprasza się o złożenie t a ­
kowego w Lom bardzie.

N. p .  6 3 12. B ilet liom hardouy za
N r. 25708 wydany zairinął, u p rasza  się znalaz 
cę o złożenie takow ego w Lom bardzie 3—*3

N. D . 6506.

Dyrekcja Towarzystwa
Drogi żelaznej Nadwiślańskiej.

Ma honor podać do wiadom ości pp* A kcjonarjuszów T ow arzy­
stwa iż:

na zwyczajlnem Zebraniu O gólnem , odbytem  dnia 29  W rześnia 
(11 PaździćrnikŁ) r. b.

a) z a t w i e r d z o n o  jednom yśln ie etat w ydadków  na rok 1 876 , 
oraz ' ‘ 1 ' i ...

b )  na C z ł< jn k ó w  Kom isji R e w i z y j n e j ,  wyznaczonej do rozpo­
znania s p r a w o z d a n i a  D yrekcji T-wa za rok 1875, jednom yśln ie w y ­
brano: pp. A. A; K owalkow, J. C . K ołogryw ow , Ic. M. Sokołow ski i 
N. N. Ti chanowi

Toubojcho ReHsypoin,-— Bapniwa 9 (21) OumOpa 1875 r. w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


